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Ofiary stosunków.

K w estya o b ie ran ia  sob ie zaw o d u  życiow ego 
przez m łodzież galicy jską b y ta  ju ż  n ie raz  p rze ­
dm io tem  d ług ich  ro zp raw .

Jeżeli za tem  zab ie ram y  dziś w  niej glos, to 
dzieje się to  jed y n ie  d la  tego, by  tę  sp raw ę , ty le - 
k ro ć  ju ż  o m a w ian ą  i ró w n ą  ilość raz y  p u szczan ą  
w  n iep am ięć  p rzed łożyć  jeszcze ra z  naszym  czy-

W eżm y  np . p ierw szego  lepszego ak ad em ik a  
uczęszczającego  n a  w ydzia ł p raw n iczy  i z a p y ta jm y  
go, d laczego s tu d ju je  p ra w o  rzym skie, n iem ie­
ckie i kanon iczne, lu b  —  jeśli ju ż  przeszed ł szczę- 
ślw ie czyściec egzam inu  p ra w n o  - h isto rycznego  —  
dlaczego m ęczy się n a d  w b ijan iem  sobie w  głow ę 
p a ra g ra fó w  obu  kodeksów  i o b u  p ro ced u r a u s try -

m n ie  n ik t n ie  złapie; w olę zdać trzy  
p raw n icze  i zo s tać  u rzędn ik iem . C hleb spoko jny , 
pew ny , d ro g a  do k a r je ry  o tw a rta ; m ój w uj je s t  
h o fra tem , ciocia zn a  się z d w o m a n ad ra d cam i
i . . .  ja k o ś  to  będzie.

B iedny  ten  w ydzia ł „p ra w a  i um ię tnośc i p o ­
litycznych" ! N a m edycynę u d a ją  się m łodzieńcy

Katastrofa w  Neapolu.

Dzwon spadający z wieży do w nętrza kościoła ŚŚ. Apostołów.

te ln ikom . D opóki m łode poko len ia b ęd ą  opuszczały  
m u ry  szkolne i dopók i je d n e  gałęzie p rac y  b ęd ą  
się ug inać  p o d  g ro m ad am i m łodych  ludzi z ry w a­
jący ch  z n ich  ow oce, d rug ie  zaś b ęd ą  czekały n a  
tak ich  co by  chcieli do n ich  się zab rać  — d opó ty  
też i kw estya o k tó re j m ow a, będzie zaw sze św ieżą 
i żyw otną .

N a ob ió r zaw o d u  sk ła d a ją  się tysiączne sp rę­
żyny. Jed n e  z n ich  p o w in n y * działać, d rug ie  zaś 
nie —  i w  tem  w łaśn ie  leży sęk  całej sp raw y .

ac k ic h ?  D ziew ięćdziesiąt dziew ięć n a  sto  od p o ­
w iedzi będzie —  p y ta n ie m :

—  A co m a m  rob ić  in n e g o ?  Może pó jść  n a  
filozofię? D ziękuję za to !  Je s tem  zdrów , p o trze ­
b u ję  n a  g w ałt jedzen ia i w  przyszłości rów nież  
go b ęclę  po trzebow ał. Może m am  zostać  lekarzem ? 
P a d a m  do nóg. S iedm  la t b a b ra ć  się z tru p am i 
i kuć bez w y tchn ien ia , po to , ab y  m ieć p raw o  
oczek iw an ia  n a  p ac je n tó w  w  p o k o ju  do k o n su l­
tacji, u rząd zo n y m  za pożyczone p ien iądze ? N a to

zam iło w an i w  ty m  zaw o d z ie ; to  sa m o  d a  się 
m niejw ięcej p o w ie d z ie ć  o filozofii. Jed n o  tylko 
p raw o  m a  to  do siebie, iż s tu d ju ją  go p rzew ażn ie  
ludzie n ie  m ający  d o ń  zam iło w an ia . Zaledw ie 
d ziesią ta  część ju ry s tó w  m oże pow iedzieć z ręką  
n a  sercu , że n a u k ę  sw o ją  k o ch a  i o d d a je  się jej 
z p rzy jem nością . R e sz ta  ziew a n a d  p an d ek ta in i. 
k lnie kodeks n a  czem  św ia t sto i i m arzy  ty lko  
o tem , by zepchnąw szy  ja k o ś  egzam ina, dobić się 
k aw a łk a  u rzędniczego  ch leba.



P rz y cz y n  tego szukano  ju ż  n ie raz , n ie raz  za­
p y ty w an o  się czem u nasza  m łodzież ta k  m asow o 
o b ie ra  karyerę  u rzędniczą, b ąd ź  p ań s tw o w ą , bądź 
k ra jo w ą , bądź też p ry w a tn ą , lecz odpow iedzi 
b rzm ia ły  zw ykle połow icznie, często zaś fałszyw ie.

P ierw szem u  się nie dziw im y. K w estja  je s t zby t 
rozległą, ab y  się ją  dało  zbyć ogóln ikam i, lub 
w yczerpać w  je d n y m  a choćby  dziesięciu a r ty k u ­
łach. D rugie je s t m nie j ła tw e  do p rzebaczenia, 
gdyż n iety lko b a łam u c i opinię pub liczną , lecz n ad to  
tra k tu je  ca łą  m łodzież po d ejrzen iam i i inw ek ty ­
w am i, n a  k tó re  m o g ą zasług iw ać ty lko  je d n o stk i 
n igdy  zaś ogół.
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Często m ianow icie, zby t często n aw e t, słyszym y
0 „karje row iczostw ie  m ło d z ie ży ' o „u ro k u  zło tego 
k o łn ie rza” o „20 le tn ich  k an d y d a ta ch  n a  h o fra tó w "
1 in n y ch  ty m  p o d o b n y ch  h is to ry ach , k tó re  sp a d a ją  
zw ykle n a  ca łą  m łodzież za rzu ta m i karje row iczo - 
s tw a  i u k o ch a n ia  rządow ego  m u n d u ru . Z arzu ty  
to  ciężkie i p rzy k re  za ró w n o  d la  obw in ionych  
bezpośrednio , ja k  i p o śred n io , tj. d la  sam ej m ło ­
dzieży o raz  d la  rodziców , a  n aszem  zdan iem  
b ard zo  p rze sad n e  i m a ło  u zasad n io n e .

K aryerow icze szu k ający  „ lo su “ w  urzędzie, o 
ile m ogliśm y zauw ażyć, re k ru tu ją  się n iem al w y­
łączn ie  z p o śród  m łodzieńców  pochodzących  z tak  
zw anej a ry s to k ra c ji u rzędn iczej. P a p a  —  n a d ra d c a , 
w ujcio  —  rad c a , s try j —  s ta ro s ta  a  kuzyn  h o f- 
ra t,  o to  zw ykły  o b raz  d rzew a genealog icznego  
tak iego  a m a to ra  gw iazdek  i p iroga. M łode pędy  
szu k ające  rychłego i sm acznego  pożyw ienia n a  
g ru n c ie  u rzędn iczym  są  zw ykle od roślam i gałęzi, 
k tó re  czerp ią  p o żyw ne soki z p n ia  w iedeńskich  
S ectionschefów  lub  h o fra tó w . C h łopak , ch o w an y  
od  m aleńkości w a tm o sfe rze  u rzędn iczej, w  po ­
szan o w an iu  rang i i ty tu łu , k a rm io n y  od r a n a  do 
nocy  p rak ty c zn ą  m ą d ro śc ią  życiow ą, s treszcza jącą  
się w słow ie : k a r je ra , m usi n areszc ie  p rzy jść do 
p rzek o n an ia , że po za zło tym  ko łn ierzem  n iem a 
n a  św iecie niczego godnego  uw ag i.

13 MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
P O W IE ŚĆ  M IESZCZAŃSKA.

Ze starych  dokum entów  wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.

—  S zyby  ra to w a ć  p rzedew szystk iem  m usim y, 
w ołał G ro tkow ski. N iech się pali m iasto , by leby  
ty lko  ogień  w  żupę się n ie  d o sta ł. Ś w ię ta  só l sto  
ta k ich  m ia s t jeszcze w y b u d u je . G dyby ta m  żagiew  
w p ad ła  i p o d p a liła  w y p raw y , zg inęliśm y m y, 
zginie n a jd ro ż sza  p e rła  w  ko ron ie  R zeczypospo lite j.

Zeskoczyli gó rn icy  p rzed  szybem  F lo ris  i tu  
rozpoczęła  się ok ro p n a , rozpaczliw a w alk a  ze 
w ściek łym  żyw iołem .

—  M ości b u rm is trz u  zaw ołał k ru szak , p a trz  
no  w aszm ość , n a  d ach ach  tw ojego d o m u  w idać 
język i p ło m ien ia . T w ój w a rsz ta t g a rb a rsk i g o re ....

R u rm is trz  p o p a trz a ł n a  sw ój dom , zb lad ł ja k  
tru p , a  łzy s ta n ę ły  m u  w  w ytrzeszczonych  oczach.

S iw e w arg i w y sze p ta ły :
-  Szyby R zeczypospo lite j p ierw sze.

I ja k  w ściekły rzucił się n a  ra tu n e k .
W y rą b a n o  zachodn ią, m ało  ogniem  jeszcze za ję tą  

śc ian ę , ro ze rw an o  osękam i s to jąc e  w  p ło m ien iach  
d ac h y . P o  pó łgodzinnej, w yczerpu jącej w szystk ie  
siły p racy , u k az a ła  się w  palących  b u d y n k ac h  
c z a rn a  czeluść, p rzez k tó i'ą  w idać by ło  krokw ie, 
o tacza jące  szyb do  ko ła .

—  S zyb n ie n aru szo n y .
— Z ie m i! z ie m i!
W n e t znalazło  się z okolicznych dom ów  kil­

kadziesiąt taczek , a  sto  rą k  ję ło  rzu cać  b ry ły  
ziem i, kam ienie i ru m o w isk a , k tó re  n a  p o k ry w a­
ją c e  szyb deski ja k b y  n a  w ieko tru m n y  z hukiem  
p a d a ły . Z rad o śc ią  p a trz a ł G rodkow ski, ja k  m o ­
g iła  n a  szybie ro s ła , ja k  w znosił się do gó ry  
p ag ó re k  czarnej, w ilgo tne j z ie m i.... W n e t p o k ry ła  
o n a  szyb  g ru b ą  w ars tw ą , k tó re j ogień  ju ż  p rz e ­
traw ić  n ie  będzie w stan ie .

—  N iech się te raz  pali.
W  k ilka chw il, gdy ludzie oddalili się ju ż  od

K to chce, n iech p io ru n u je  n a  tak ie  o fiary  sp a ­
czonego w y ch o w an ia : ludzie rozsądn i pow inn i 
m ieć d la  tych  kalek  um ysłow ych  ty lko  w spó łczu­
cie i n ic w ięcej.

P o  za tym i pato log icznem i okazam i m a m y  
w szakże setk i m łodych  ludzi o b a rd zo  ro zsądnych  
za p a try w an iac h  i szerokich  n ie raz  pog lądach , k tó ­
rzy, zam ias t zu ży tk o w ać sw oje  zdolności w  jak im ś 
w o ln y m  zaw odzie, w olą iść w ja rz m o  służby  b iu ­
row ej, za ła tw iać  „kaw ałki* , znosić k ap ry sy  p rze­
łożonych  i p a trzeć , ja k  m nie j od  n ic h ' zdolni, 
m niej pracow ici, ale za to  w ięcej u s to su n k o w an i 
koledzy p rze sk ak u ją  po kilka szczebli d rab in y  
h iera rch icznej w czasie gdy  oni, p rac u jąc  za sie­
b ie i za tam ty ch , n iem ogą się doczekać aw an su .

T ru d n o  przypuścić, aby  ci w szyscy biali m u ­
rzyni w p s tro k a ty ch  m u n d u ra c h  m ogli się łudzić 
u  w stęp u  k arje ry , że los p rzeznaczył ich w łaśn ie 
do rzęd u  szczęśliw ców , p rzebyw ających  b ły skaw i­
cznym  pociągiem  p ro tekcji w la t k ilkanaśc ie  drogę, 
k tó rej inni n ie  p rze jd ą  w  ciągu całej sw ojej s łu ­
żby b iu row ej. T em  m niej m ożna  przypuszczać, 
a b y  ja k iś  duży  p ro ce n t p rzyszłych u rzędn ików  
m ógł ob ierać  sw ój zaw ód  pod  w pływ em  sp e ­
cjalnego z a m iło w a n ia .. .  R iu ro k rac ja , au s try a c k a  
zw łaszcza nie je s t  w  stan ie  n ikogo n a tc h n ą ć  jak iem ś 
głębszem  u c z u c ie m !

P o łożen ie  po lityczne i ekonom iczne k ra ju  za­
pęd za  p o p ro s tu  se tk i m łodzieńców  w  szereg i b iu ­
ro k ra ty czn e j a rm ii. Z nam y  nazw iska  inżyn ierów - 
m echan ików , k tó rzy  nie m o g ą znaleść w  k ra ju  
za tru d n ien ia , zn am y  m edyków , k tó rzy  d la b ra k u  
p ien iędzy  na życie u tk n ę li n a  o sta tn ich  rygo rozach  
i żyją z d y u rn ó w , zn a m y  zastępców  nauczycieli, 
k tó rzy  od la t są  —  zastępcam i nauczycieli. Czy 
m o żn a  się dziw ić m łodem u  ch łopcu , jeżeli w idząc, 
że w  in n y m  zaw odzie nie rych ło  dob ije  się j a ­
kiegoś pew nego  k aw a łk a  ch leba —  p o s ta n a w ia  
p o g rzeb ać  za b iu rk iem  urzędn iczem  g ó rn e  n ieraz  
m a rz e n ia  o p raw dziw ej w iedzy, o k sz ta łcen iu  się 
n ie  ciasnem  i fo rm alis tycznem , lecz szerokiem  
i pe łnem  św ia tła  ? N iejeden  z dzisiejszych p ra k ty ­
k a n tó w  lub  koncep istów  m arzy ł o la u ra c h  u czo ­
nego , a lbo  o k a ted rze  un iw ersy teck ie j, lecz z p o ­
w odu b ra k u  funduszów  skończyło  się n a  trzech  
egzam inach  p raw n iczy ch  i sm u tn e j w egetac ji ży­
w ego, rzu tk iego  u m y słu  n a  ja łow ej g rzędzie b iu ­
ro k ra ty czn y ch  fo rm u łek . S ą  ciche trag e d je  dusz 
ja rzm io n y ch , o k tó ry ch  się n ie  śn iło  ludziom , 
co sam i [nigdy tak ich  trag ed y j nie przechodzili, lub  
p rzeszed łszy , w sty d zą  się „fan tasty czn y ch  m rzonek* .

N iebądźm y za tem  zbyt p o ch o p n i w rz u c a n iu  
k am ien iem  p o tęp ien ia  n a  m łodzież galicy jską i p a ­
m ię ta jąc  zaw sze o p rzyk rych  w a ru n k a c h  b y tu  zm u ­
szających  ją  do rych łego  i w ydatnego  z a ro b k o w a­
n ia , s trzeżm y  się obarczać  o g ó łje j zby t ja sk ra w e m i 
za rzu tam i.

Nie szafu jm y zw łaszcza za rzu tem  „karje - 
ro w ic z o s tw a “. Jest on  zby t ciężkim , by go m ożna 
w ypow iadać  n a  oślep  i bez za s tan o w ien ia . Ł atw o  
k o m u ś w yrządzić k rzyw dę, lecz n a p ra w ić  j ą  —  
rzecz tru d n a , a  często  i n iem ożliw a.
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pożogi, ru n ę ły  z og rom nym  huk iem  krokw ie b u ­
dyn k u  i pok ry ły  szyb m orzem  p ło n ący ch  belek, 
desek, gon tów , lin i sm olnych  konopi.

—  O calone szyby — śm iał się b u rm is trz  —  
o c a lo n e !

A  ta m  w śródm ieśc iu  dog o ry w ał jeg o  dom .

S ąd n y  dzień  R óg zesłał. C h m ara  żo łdac tw a 
ro zsy p a ła  się po m ieście, p rz e trz ą sa ją c  dom y m iesz­
czańskie, zab ie ra jąc  w szystko , co pod  oczy p o d ­
pad ło , co ła tw o  było  un ieść  i ła tw o  sp rzedać .

Jeśli gdzieś w  d o m u  n ie by ło  g rosza , k rę p o ­
w an o  g o sp o d a rz a  i b ito  ta k  ok ro p n ie , aż się p rz y ­
zna ł, gdzie u k ry ł sw o je  m ien ie , lub  za k o p a ł sw ój 
do robek . Ż ołn ierz d aw n o  n ie w idział żołdu, a  te raz  
p a n  p u łk o w n ik  R e je r  pozw olił m u  w ydobyć sobie 
żołd  z p ro ce n tem  z m ieszkańców  m ia s ta  R ochni. 
Do s traszn eg o  i o p o m stę  do n ieb a  w ołającego  
gw ałtu  p rzyśw ieca ło  w o jskom  K aro la  G u staw a  
w  p łom ien iach  s to jące  p ó ł m iasta . N ik t n ie  p ró ­
b o w ał n a w e t d o m u  ra to w a ć , chcąc p rzedew szy ­
stk iem  ra to w a ć  życie. T łu m y  k o b ie t ucieka ło  w  p o ­
bliski las kolanow ski, w ynosząc n a  ręk a ch  dzieci, 
p ro w a d zą c  pod  ra m io n a  chorych , k tó rzy  zdołali 
w y d o stać  się z pożogi.

N a gó rn y m  ry n k u  w olnym  od ogn ia  s ta ł JM. 
P a n  R e je r  z oficeram i. S n ać  p rzy zw y cza jo n y  do 
tak iego  w idoku  za trac ił serce n a  nędzę i rozpacz 
ludzką . A  m oże sum ien ie  u to p ił w  n ad m iarze  
tru n k u , k o m p a n ia  bow iem  śm ieje się n a  kon iach , 
za g ad u je  do sieb ie w esoło , a  p a n  o b e rs te r la jtn a n t 
R erg  ta k  za tacza  kon ia , tak ie  m a  m g ław e jak ieś 
od tru n k u  oczy, że ty lko  z konia spaść  i w  ry n ­
sz toku  żyw ot zakończyć.

Z ab ieg ła  pu łkow nikow a d rogę g ro m ad a  ła w n i­
ków  i ra jcó w  m iejskich.

—  U litu j się w asza m iłość, każ zap rzes tać  r a ­
b u n k u  i pożogi.

—  S am iście sob ie w inni. W iem  n a  pew no że 
p ien iądze żupy  są  u k ry te  i w ydać ich n ie chcecie. 
W yśp iew acie w y w szystko  n a  to r tu ra c h . N ie chce­
cie d ać  w ojskom  żołdu , sam i sob ie b ierzem .

W  sz tab ie  n ie  w idać po lskich rycerzy , bo oni
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Sanatoryum dla chorób piersiowych
w Zakopanem.

Za kilka dni rozpoczn ie  się w Z ak o p an em  
d alsza  b u d o w a  p ierw szego  polskiego « an a to ry u m  
d la  cho rób  p iersiow ych . O pożytku  i po trzeb ie  
tak iego  sa n a to ry u m  zby teczna m ów ić. M edycyna 
d aw n o  ju ż  ro zstrzy g n ę ła  zasad ę  sy stem atycznego  
leczenia cho rób  p iersiow ych  w zam kn ię tym  zak ła­
dzie pod  ścisłą  k o n tro lą  lekarzy , a  o s ta tn i zjazd 
lekarzy  i p rzy ro d n ik ó w  po lsk ich  w K rakow ie 
g o rąco  p o p a r ł b u d o w ę  w  k ra ju  odpow iedn ich  
san a to ry ó w . Z ak o p an e  p o siad a  n ajlepsze  w arunk i 
d la  s a n a to ry u m  cho rób  p iersiow ych . P o w sta je  
ono n a  p o łu d n io w y m  s to k u  G ubałów ki, za s ła n ia ­
jącej ca łą  do linę  zak o p iań sk ą , a  więc i g m ach  
sa n a to ry u m , od zim nych w ich rów  pó łnocnych . 
Z bocze G ubałów ki w olne je s t  w  znacznej m ierze 
od w ichrów  halnych  i od w ich rów  zachodnich , 
tak  zw anych  oraw skich . P om im o  to n ad a n o  b u ­
dynkow i tak i k sz ta łt, że zgięte sk rzyd ła  sam e 
przez się ch ro n ią  od  w ia tru , a  leżaln ia będzie 
zupełnie sp o k o jn a  i zaciszna.

Sa n a t o r y u m  dla su c h o t u ik ó w  w  Z a k o p a n e m .

Obecny stan  ro b ó t.

Cały g ru n t d la  s a n a to ry u m  n ab y ty , z p rze ­
ślicznym  w idokiem  n a  łańcuch  T a t r  i n a  G ew ont 
z j e£j° szczerbą w ynosi 14  m o rg ó w . S a n a to ry u m  
więc będzie m ia ło  zapew n ione trzy  w ażne  w a ru n ­
k i : w ystaw ę po łu d n io w ą z silną  inso lacyą, o sło ­
n io n ą  od w ia tró w  i znaczny  o b szar g ru n tó w , 
o d d alonych  od Z ak opanego  o 3 k ilom etry . Do 
zak ładu  p ro w ad zi ł/2 k ilo m etro w a d ro g a , b ęd ąca  
od n o g ą  szosy  z Z akopanego  do Kościelisk, s ta ­
n o w iąca  p ry w a tn ą  w łasność  zak ład u . P o ło w a

w espó ł ze Szw edem  po m ieście g ra su ją . IM. P a n  
W ojszb iłło  złup ił dom  b u rm is trz a , to w arzy sze  zaś 
IM. P an o w ie  O rszaw ski, i Jaścińsk i p rze trz ąsa ją  
n a jb o g a tsze  w  m ieście ulice R óżow ą i R zeźnicką. 
Zacni ci o b y w ate le  byli n a tu ra ln y m  w ykw item  
ów czesnych  bu rzliw ych  czasów , ty p em  zaw odow ego 
żo łn ierza , k tó rego  rzem iosłem  by ła  w o jn a , n a rz ę ­
dziem  do zdobycia ch leba szab la , a  sposobem  do 
życia w szelaka zb ro d n ia  i k rzy w d a ludzka. W  ciem ­
nej te j tłuszczy n ie było  an i k rz ty  jak ie jko lw iek  
idei lu b  m yśli po litycznej, jak iegoko lw iek  poczucia 
p a try o ty zm u , a  n a w e t św iadom ości n a ro d o w ej.

T ak i p ro le ta ry u sz  w o jn y  n ie d b a ł za  kim  się 
b ije , o kogo się bije , dopók i płacił król żołd, bił 
się w  szeregach  kró lew sk ich , b rak ło  ta m  pien iędzy , 
szedł w  szeregi L ubom irsk iego  bić k ró la , łączył 
się ze S zw edem  godzić w  serce rodzonej sw ej 
m atk i ziemi. N ierzadką rzeczą było , że żołnierz 
ta k i dochodził do  m is trzo w stw a  w e w ład a n iu  o rę ­
żem , że ce low ał on  i g ó ro w a ł b o h a te rs tw em  i o d ­
w ag ą  n a d  osiad łym  n a  roli szlachcicem  z k o n ie ­
czności ty lko  ch w y ta jący m  za oręż. S ław n ą  się 
s ta w a ła  n a  k ra j szeroki n ie jed n a  szabla rębacza  
z tego, że złożyła tru p e m  kogoś z na jznaczn iejszych  
i n a jp rzed n ie jszy ch  w  szeregu  nieprzy jacie lsk im ,
złożyła o n a  go zaś p r z e d e w s z y s tk ie m  dlatego , że 
m iał bogatszy  o d  in n y c h  rz ą d  i p iękniejszego 
b a c h m a ta  zdobycznego. D z ięk i R ogu, że ra b u n k o w e  
tak ie  i w o jen n e  r z e m io s ło  do najw yższego  ro z ­
k w itu  sw ego doszło nie w  Polsce, ale gdzie indziej w  
E urop ie , gdzie żołnierz zaciężny był k a rą  bożą dla 
ludnośc i, u o so b n ien iem  wszelkiego ro d za ju  lo tro s tw a .

Co do naszych trzech  ad h e ren tó w  szw edzkich, 
to  p o d n ie ca ła  ich przeciw  m ieszczaństw u  jeszcze 
i ta  żyw iołow a niechęć, ja k ą  p a ła ły  do „łyków  “ 
w szystk ie n asze  se jm y  i sejm iki. O ile o w ą n ie­
naw iść  p rzeciw  m ieszczaństw u ła tw o  je s t h is to ry ­
cznie udow odnić , o ty le  tru d n o  w yrozum ieć, t r u ­
dno  p o ją ć , co by ło  je j pow odem , co j ą  zrodziło  
i aż do  w ielkiego se jm u  system atyczn ie  p o d n ieca ło .

(D. c. n.)
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całego g ru n tu  p o ro s ła  je s t w  części s ta ry m , 
a  w  części m łodym  lasem  św ierkow ym , k tó ry  też 
zostan ie  zam ien iony  n a  p a rk  spacerow y. D rugą 
po łow ę sta n o w i p o la n a  o łagodnym  s p a d k u ; na 
niej s ta n ie  g łów ny gm ach , ja k o  też d w a b udynk i 
d od atk o w e, a  m ianow icie dom  m aszynow y i s ta j­
n ie. O d rodze  p ry w a tn e j ty le  godzi się pow iedzieć, 
że kończy się pod jazdem  od ty łu  gm achu , w sku tek  
czego ku rz  an i do okien poko jów  m ieszkalnych, 
an i też do leżaln i d o s taw ać  się nie będzie.

P rze jd źm y  te ra z  do sam ego gm achu . P lan y  
zo s ta ły  w y p ra co w a n e  przez budow niczych  pp. 
B erin g era  i P ra u ssa , n a  w zór innych  n ajlepszych  
sa n a to ry ó w . Z ew n ę trzn a  o rn a m e n ty k a  zostan ie 
u trz y m a n a  w m iejscow ym  n iezm iern ie ciekaw ym  
sty lu  góralsk im . B udynek  będzie p o siad a ł dla 
chorych  ty lko  szereg  poko jów , zw róconych  na 
p o łu d n ie ; iiczba ta  dojdzie do 80 poko jów . U rządze­
nie m ieszkań  będzie o ile m ożności zupełn ie  
asep tyczne , a  w ięc sufity  i rogi śc ian  zaokrąg lone , 
podłogi p o k ry te  lino leum . Ś ciany  w yklejone 
w  części ta p e ta m i, b ęd ącem i w łaściw ie rodza jem  
lekkich ce ra t, n a d a ją cy c h  się do szo ro w an ia  
szczo tkam i i znoszących  w szelkie środk i odkażające, 
w części, zaś w sk rom nie jszych , a  zatem  tańszych  
po k o jach  m a lo w an e  olejno. Meble bez kan tów  
i rogów , w szędzie zaok rąg lone , po lak iero w an e  
zew n ątrz  i w ew n ątrz . Ł óżka b ęd ą  m etalow e, 
a  n ieliczne m iękkie m eb le  p o k ry te  sp e cy a ln ą  
d a ją c ą  się zm yw ać ce ra tą . S łow em , całe u rządzen ie  
poko jow e p o czy n a jąc  od m ebli, a  kończąc n a  
su fitach  m o ż n a  będzie zm yw ać w odą. Z am ia tan ie  
o raz  śc ieran ie  k u rzu  n a  sucho , będzie su row o  
z a b ro n io n e . Z arów no  w  ca łym  g m ach u  ja k  i we 
w szystk ich  po k o jach  ośw ietlen ie będzie elektryczne, 
ogrzew an ie  c e n tra ln e  p a r ą  p o d  n isk iem  ciśn ien iem , 
w en ty lacy a  zap o m o cą  oddzielnego kom ina , a  d la  
każdego  p o k o ju  specya lny  system  w enty lacy i 
w  kuchni, g ó rn e  zaś okna, ta k  zw ane oberlu fty  
b ę d ą  u rząd zo n e  do o tw ie ra n ia  stałego. Ceny, 
m im o ta k  znakom itych  u rząd zeń  zd row otnych  
b ęd ą  niskie w  p o ró w n a n iu  z cenam i w zak ładach  
zagran icznych  i ju ż  za HJ-11 ko ro n  dziennie, 
będzia  m o żn a  m ieć w  sa n a to ry u m  zakop iańsk iem  
m ieszkan ie  z u s łu g ą  i u trz y m a n ie m , dozorem , 
lekarzem , kąp ielam i i tu szam i.

L ekarze w arszaw scy  pp . prof. B aranow sk i, 
Sokołow ski i D un in  p o p ie ra ją  sa n a to ry u m  bard zo  
gorliw ie, życzliw ie u sp o sa b ia ją  d la  niego ogół 
i s ta ra ją  się o z jed n an ie  n o w y ch  akcyonaryuszów . 
W  K rakow ie w szelkich o b ja śn ie ń  udzie la  i akcye 
sp rzed a je  ad w o k a t K aro l Ł ebkow ski, zam ieszkały  
przy  ul.' P oselsk iej 1. 9. czyniąc to  bez in teresow n ie , 
w  p o p arc iu  p o trzeb n ej i pożytecznej in s ty tu cy ’. 
K oszta b u d o w y  i u rządzen ie  s a n a to ry u m  obliczono 
n a  730 .000  ko ron , je d n a  akcya  kosz tu je  1000 
ko ro n .

N a zakończen ie  zaznaczyć należy , że duszą 
całego  tego p rzed sięb io rstw a je s t zn an y  polski 
lekarz K azim ierz D łuski, k tó ry  p rac o w a ł szereg  
la t w  zag ran icznych  sa n a to ry a c h  i je s t  zn a k o m i­
ty m  sp ecy a lis tą  w  ch o ro b ach  piersiow ych. On 
pod n ió sł p o trzeb ę  b u dow y  tak iego  polskiego za ­
k ła d u  ; on  n a  m iejscu  c z u w a ,  by  należycie w y k o n an ą  
zos ta ła , a  po ukończen iu  obejm ie w raz  z m ałżonką  
sw oją , rów nież d rem  m edycyny , k ierow nictw o 
zak ład u , k tó re  słuszn ie dziełem  jego  zab iegów  
i p racy  n az w ać  będzie m ożna.

U w ażam y  jeszcze za  p o trze b n e  w skazać , że 
s a n a to ry u m  w Z akopanem  nie sp o w o d u je  zan ie­
czyszczania g ru n tu . W szystkie odpadki i n ie ­
czystości b ęd ą  się zap o m o cą  k an a łó w  zlew ały  do 
dw óch  lu b  trzech  po  sobie n as tęp u jący c h  zbior­
n ików , odleg łych  o k ilkase t m e tró w  od zak ładu , 
w  k tó ry ch  o siąd ą  części sta łe , po  zm ieszaniu  ich 
z w apnem  lu b  innym  środk iem  o d k a ż a ją c y m ; 
części p ły n n e  (będzie to  p raw ie  czysta w oda) 
p rzepuszczone jeszcze p rzez p rzy rzą d  cedzący 
(filtru jący) o d p ły n ą  do p o to k u  g ó rsk ie g o ; części 
sta łe  b ęd ą  co k ilka m iesięcy w yw ożone. P lw ocina 
je d n a k  do kanalizacy i u su w a n ia  n ie  będzie, lecz 
po zm ieszan iu  z to rfe m  będzie p a lo n a ;  sp luw aczki 
za ró w n o  sto jące  ja k  i k ieszonkow e p rzed  p o w tó r-  
nem  użyciem  u le g n ą  w ygo tow an iu  lu b  w y ja łow ie­
n iu . S ystem  te n  d a je  zu p e łn ą  g w aran cy ę , że an i 
nieczystości, a n i zarazk i poza sa n a to ry u m  ro z ­
chodzić  się nie będą .

N A  C Z A S I E .
Z ew sząd  dochodzą co raz  to  g łośn ie jsze  sk a rg i 

n a  paczen ie  i zan ieczyszczan ie  n aszeg o  p ięk n eg o  
ję zy k a  w słow ie i p iśm ie. Z bólem  se rca  m u sim y  
p rzy zn ać  że są  w  zupełnośc i uzasadn ione . W  zią- 
w szy do ręk i p ie rw szy  lepszy  dziennik , ba, n aw et 
książkę, w daw szy  się w  ro zm o w ę z p ierw szym  
lepszym  przechodn iem , m ożem y zauw ażyć, iż nasz  
cudow ny  ję z y k , k tó r y , zdan iem  p ew n eg o  p isa rza  
p o lsk iego , ty lko  ze s ta ro g re ck im  m oże być po rów ­
n a n y  pod  w zględem  ję d rn o śc i, siły, b arw y  i dźw ięku, 
ten  język  S łow ackich  i M ickiew iczów  zaczyna

psu ć  się i zachw aszczać  w strę tn e m i n a lec ia ło ś­
ciam i.

P rzy czy n  je s t  ty le , że n ie  m ożna  by ich sp i­
sać n a  w ołow ej skórze , lecz g łó w n ą je s t  n asza  
n a ro d o w a  op iesza ło ść  i że ta k  rzekę, s łow iańsk ie  
n ie ch lu js tw o  w p o słu g iw an iu  się  w łasn ą  m o w a 
w  słow ie i p iśm ie. U rzędn ik  (w k tó ry ch  m asow ej 
fab ry k acy i p rzo d u je  szan o w n a  k ra in a  z ło tych  k o ł­
n ierzy  i p iro g ó w  urzędow ych  —  G alicya) w ygo­
to w u je  w  b iu rze  re fe ra ty , s ty lem  sław nym  ju ż  
po  ca łym  św iecie, s ty lem  urzędow ym , k tó ry  je s t 
w szędzie je d n a k o w y : w e F ra n c y i, N iem czech, 
A u stry i czy R o sy i, w szędzie je d n ak o w o  w strę tn y  
i d rący  się za w łosy z duchem  ję z y k a ; pisze 
n im  przez 8 godzin  dziennie , p o tem  p racu je  
je szcze w  dom u i n akon iec  an i się spostrzeże, 
ja k  w strę tn y  szyk w yrazów , n ie k tó re  zw ro ty  u rzę ­
dow e lub tech n iczn e  w y ra że n ia  w ejd ą  m u  w  k rew  
i kości, s ta n ą  się in te g ra ln ą  częścią duchow ej 
je g o  is to ty  i zap u szczą  raz  n a  zaw sze ko rzen ie  
w  duszy, tak , że z czasem  nie będzie ju ż  m óg ł 
p isać  inaczej, ja k  »ex tra- W u rs te m «, rec te  »k ie łbasą  
u rzędow ą« , n a jo h y d n ie jszy m  z ohydnych  sty lów , 
w  k tó ry m  p o d m io t i orzeczenie zd an ia  g łów nego  
s to ją  n a  dw u k rań c ach  m o stu , u tw o rzo n eg o  B ó g  wie 
przez ile zd a ń  w zględnych , pobocznych , w trą c o ­
nych  etc. e tc. etc.

T o  je s t  je d n a  p la g a  n asze g o  języ k a .
D ru g ą  je s t  bezw aru n k o w o  w trąc an ie  obcych 

słów , czyli m ak aro n izo w an ie .
Języ k  po lsk i m a  ju ż  i tak  m a ssę  w yrazów  

w ziętych  z obcych języ k ó w  a  spo lszczonych  przez 
w iekow e używ an ie  w m n ie jszym  lub w iększym  
s to p n iu . T rz e b a  w szakże p rzy zn ać  że w  p o ró w ­
n an iu  z innym i n aro d a m i słow iańsk im i, P o lacy  
m ieliby  jeszcze  w  sam ej m ow ie s to su n k o w o  nie 
w ielką ilość w y rażeń  cudzoziem skich , gdyby  n ie 
ich w łasne  n iedbals tw o , lub  g łu p ia  chęć p o p isy ­
w an ia  się ze zn a jo m o śc ią  obcych  języków . W trą ­
can ie w y razó w  francusk ich , ang ie lsk ich  lub  n aw e t 
n iem ieckich , je s t  w  ta k  zw anem  eleganck iem  to ­
w arzy stw ie  n a  p o rząd k u  dz iennym . M ów ię »w  ta k  
z w a n e m «, bo p raw dziw ie  e leganck ie  to w arzy stw o  
albo  m ów i czysto  p o  p o lsk u  a lbo  też obcym  j ę ­
zykiem , zo s taw ia jąc  rob ien ie  siekan ink i z dw óch  
języ k ó w  sw oim  k u ch a rk o m  i loka jom , k tó rzy  p o ­
łap a li n iek tó re  słow a fran cu sk ie  lub  ang ielsk ie , 
p o w ta rz an e  często  p rzez  sw oich  służbodaw ców .

Co się zaś tyczy ca łych  zw ro tów  obcojęzycz­
nych , k tó re  ta k  często  zaczy n ają  się  n ap rzy k rzać  
czu lszym  uszom  i oczom  bądź w  rozm ow ie  p o ­
tocznej, bądź też  w  cz y ta n iu , to  należy  p rzyznać, 
iż w in n ą  je s t tu ta j po  części ła tw o ść , z ja k ą  P o ­
lacy  p rzy sw a ja ją  sob ie^obce ję zy k i —  Ż aden  też 
człow iek, n a leżący  do innej, w  szczegó lnośc i zaś 
n ie  słow iańsk ie j narodow ości, nie p o trafi ta k  
szybko  p o p su ć  sob ie ję z y k a  ja k  P o lak .

W eźm y  np . ch ło p a  w raca jąceg o  do d o m u  p c  
trzy le tn ie j s łużb ie w ojskow ej. Języ k  k tó ry m  w ita  
sw oich  d aw n o  n iew idzianych  k u m o tró w  i kum oszk i 
p rzy p o m in a  raczej w szystko  inne  z w y ją tk iem  
polsk iej m ow y. J e s t  to  m ię sz an in a  ję z y k a  n ie­
m ieckiego  z ru s iń sk im  i czeskim  a  n ie rzadko  w ę­
g iersk im , m o g ą ca  do ro zp aczy  d o p ro w ad zić  k aż­
dego , k to  w ierzy , iż lud  p rzechow uje  s ta ra n n ie  
czystość’ m ow y. Z apew ne, że po  n ie jak im  czasie, 
po  cz te rech  czy p ięciu  m iesiącach  p o b y tu  n a  w si 
w iększość ty c h  m ętów  zn ika  gdzieś bez śladu , 
ale p ew n a  cząs tk a  zos ta je , za k o rzen ia  się przez 
m ałp ie  n aś lad o w n ic tw o  w  całej w si, i tw o rzy  ju ż  
skazę  n a  bry lancie.

W  s to  ra z y  w iększym  s to p n iu  odnosi się  to  
sam o  do ch łopów  służących  w  w o jsk u  m oskie- 
w skiem , gdyż język  ro sy jsk i p o s iad a  ty le  słów , 
dźw ięków  i zw ro tów  zb liżonych  do  po lsk iego , że 
a n i się m o żn a  spostrzedz , ja k  rd za  ru sy cy zm u  
osiądzie n a  w ym ow ie, szyku  w y razó w  i ca łych  
zw ro tach , u ch o  zaś  po  n ie jak im  czasie  p rze s ta je  
całk iem  od ró żn iać  błędy, p o p e łn ian e  co chw ila.

J a  sam  m ia łem  sp o so b n o ść  p rzez  czas p o b y tu  
w  g łębokiej R o sy i p o ró w n y w ać  ru sy fikacyę  języ k a  
u  P o lak ó w , z ru sy fik acy ą  m ow y  u  N iem ców . N a 
se tk ac h  p rzy k ład ó w  stw ierdz iłem , że N iem iec po  
dziesięciu  i dw u d ziestu  la ta c h  p rzeb y w an ia  w  R o ­
syi nie n au czy  się n igdy  dobrze po  ro sy jsk u , ale 
też  n iem ieczczyzna je g o  p o zo s tan ie  zaw sze św ieżą 
i n ie sk ażo n ą . P o lak  za  trzy  m iesiące  ga w a rit’ 
ja k  u ro d zo n y  M oskw icin, a le  w  m ia rę  n ab ie ran ia  
w p raw y  w e w ład an iu  języ k iem  ro sy jsk im , zaczyna 
psuć  sob ie p o lsk ą  w ym ow ę. Z ra zu  w trą c a  p o ­
jedyncze  słow a z ję z y k a  P ob iedonoscew ów , po tem  
zaczy n a  m ieszać całe zdan ia , aż nak o n iec  m ów i 
słow am i po lsk im i, lecz z zachow an iem  sk ładn i 
i zw ro tó w  ro sy jsk ich . N aw et sp ad ek  g ło su , ton , 
k tó reg o  używ a, zaczy n a  n ab ie rać  tej c h a ra k te ry ­
stycznej śp iew ności, po  k tó re j m o żn a  p o zn ać  P o ­
la k a  co p rzeb y w ał d łu g o  w  głębi R osyi.

J e s t  to  fa ta ln e  n as tęp s tw o  w ielk iego  p o d o b ień ­
s tw a  obu  języków , k tó re  sp raw ia , że w  u chu  
m ów iącego  n im i d ługo , z lew ają  się obydw a w  je d n ą  
ca łość , tak , że p o tem  nie m o ż n a  odróżn ić , do 
k tó re g o  ję zy k a  te n  lub  ów  zw ro t w łaściw ie  należy .

N a  zakończen ie  n ie  m ogę p o m in ąć  m ilczeniem  
jeszcze jed n e j rzeczy.

D użo  m ów i się u  n as  i p isze o odporności 
żyw iołu  p o lsk ieg o  w  K ró lestw ie  w zg lędep i z a k u ­
sów  rusy fikacy jnych . W a rsz a w a  s łu ż y ła  do  n ie ­

d aw n a  za w zó r n ie ty lk o  p ięknej dykcyi pod  w zglę 
dem  sp ad k u  i m odu lacy i g łosu , lecz i czystej 
m ow y  polsk iej. D ziś śm ia ło  ju ż  m o ż n a  pow iedzieć, 
że czasy , w  k tó ry ch  ta k  było  —  m inęły  bezpo ­
w ro tn ie . D ziś w  K ró lestw ie  m ów ią  po p o lsku  
g o rze j, n iż pod zaborem  au s try a ck im . P rzes iąk an ie  
ru ssy cy zm ó w  odbyw a się ta m  obecnie n a  o lb rzy­
m ią  ska lę , a  p o p a rte  n iedbals tw em  w ró ży  ję z y ­
kow i n ie sły ch an e  skażen ie w  n ied ług im  ju ż  czasie. 
D o sy ć  w ziąć do rą k  p ism a w arszaw sk ie  n ad z ian e  
fo rm aln ie  ta k im i zw ro tam i i słow am i ja k  »re sk ry p t 
n a  im ię  je n e ra ła  X .« »cesarz  pił za p u łk  sym - 
b irsk i«  » rozp łacić  się, rozliczyć się“ ba, n aw e t »roz- 
k ła n ia ć  się,«  (w zn aczen iu  zam ien ien ia  z k im ś 
ukłonu«) »tok  e lek tryczny«  za m ia s t »prąd« i tp . 
J e s t  to  sm u tn e  n a s tę p s tw o  rusyfikacy i w  szkołach , 
w  u rzęd ach  i w ogó le  w  całem  życiu pub licznem .
0  o p ie ra n iu  się je j s łychać bard zo  w iele, lecz ję ­
zyk, n ie p o p ra w ian y  w  do m u  z ty ch  błędów , k tó ­
ry ch  n a b ie ra  w  szkole czy w  u rzędzie — zaczyna  
p su ć  się  i zanieczyszczać.

A cóż dop ie ro  m ów ić o P o zn ań sk iem  ? W sty d  
m i p o p ro s tu  w yliczać ohydne błędy i w strę tn e  
g erm an izm y  g rasu ją ce  po  tam eczne j p o lsz cz y źn ie ! 
Język , k tó ry m  p iszą  dziennik i pod zab o rem  p ru ­
sk im  ux-ą g a  w szelk iem u  opisow i. S erce  się  śc iska  
czy ta jąc  te  n iesłychane, o p o m stę  do B o g a  w oła­
ją c e  g erm an izm y , p o d aw an e  czy te ln ikom  ja k o  
język  o jczysty . N ajbo leśn ie jsze  je s t  zaś to , że 
zepsuciem  ję z y k a  o d zn a cz a ją  się p rzedew szystk iem  
p ism a  ludow e, te , k tó re  w łaśn ie  p ow inny  daw ać 
p rzy k ład , ja k  się  m a  p isać  i m ów ić po  po lsku .

T y m , k tó rzy  by  m i za rzu ca li zby t czarne 
p a trz e n ie  się n a  s ta n  rzeczy, radzę  w ziąć do 
ręk i »K u ry e ra  w arszaw sk ieg o *  »C odziennego*  
»D zienn ik  P o zn ań sk i*  »K u ry e ra  P o z n a ń s k ie g o «
1 »K ato lika« . Je d n o ra zo w e  p rzeczy tan ie  ty c h  p ism  
w y sta rczy  im  do p rze k o n an ia  się, że  języ k  po lsk i 
je s t  za g ro żo n y  w  zab o rze  ro sy jsk im  i p ru sk im  
skażen iem  się  w  sposób  w s trę tn y  i bardzo  n ie­
bezpieczny.

D la teg o  też P o lac y  w inni dziś bardziej niż k ied y ­
kolw iek zw racać u w agę n a  czystość sw ej p rzep ięknej 
m ow y, k tó ra  n ie ste ty  je s t  ta k  s tra szn ie  zag ro żo n ą . 
O bow iązkiem  uczciw ych  rodziców  po lsk ich  je s t  
n ap ra w iać  w  d om u  te  szczerby, k tó re  w  p o l­
szczyźnie sy n ó w  poczyn ił bądź ucisk  ( jak  np . 
w  K ró lestw ie  i P oznańsk iem ), bądź też  w ła sn a  
n iedbałość  m ło d eg o  poko len ia . W szy sc y  pow inn i 
w ziąć się do p racy , celem  zapob ieżen ia  da lszem u  
p su c iu  się ję zy k a  N iech każdy  p o czy ta  sob ie za 
obow iązek  n ie ty lk o  u w ażać  n a  to , ja k  sa m  um ie 
i m ów i, lecz tak że  w  g rzeczny  i up rze jm y  sposób  
d ru g im  zw rac a  u w ag ę  n a  ew e n tu a ln e  n iew łaśc i­
w ości. R ęczyć m o żn a  iż żaden  człow iek in te li­
g e n tn y  nie ob raz i się za  ta k ą  p o p raw k ę, w iedząc, 
iż pow odem  je j nie b y ła  z ła  w ola, lecz chęć  
p rzy słu ż en ia  się  dobrej sp raw ie , n a  k tó rej w szyst­
k im  b ardzo  p o w in n o  zależeć.

Język , to  p a s  ra tu n k o w y  u trz y m u ją c y  n as  n a  
p ow ierzchn i w ro g ich  za lew ów . S zan u jm y ż  g o  
i p rze s trzeg a jm y  je g o  czystośc i, p am ię ta ją c  o te m , 
że n a ró d , n ieu m ie jący  u sz an o w ać  sw ej m ow y, 
p rze s ta je  być w a rt by tu  po litycznego , n aw e t 
jeże li go  po siad a , a  tra c i m o żn o ść  o d zy sk an ia  g o  
w  raz ie  poprzedn iej u t r a t y . . .

P ertin a x .

A d o l f  F l a e h s .

Moje i twoje.
P ew nego  p ięknego p o p o łu d n ia  o tw a rły  się 

nag le  n a d  w sią G hioceni z p rzy leg łościam i u p u sty  
n iebieskie i s tru m ien ie  w ody, p ochodzące  z o b er­
w an ia  się ch m u ry , zlały  suche ścieżki i gościńce 
w ioski w ęgierskiej.

P isa rz  g m in n y  podczas chw ilow ej n ieobecności 
w ó jta  gm iny , p a n  i w ład ca  całego G hinoceni, 
ucieszył się n iezm iern ie  z tego zjaw iska p rzy ro d y , 
gdyż dało  m u  o n o  m ożność zap isan ia  w  gm innej 
księdze kasow ej n as tęp u jące j p o zy c y i:

W y d a tk i :
17. czerw ca. S ta ra n n e  sk rop ien ie  i oczyszczenie 

gościńca 4 złr. 50  ct.
D la p o rząd k u  p rze tra n sp o r to w a ł p a n  p isarz 

n a ty c h m ia s t ą u a n tu m  m o n e ty  odpow iada jące  tej 
pozycyi, z kasy  gm innej do sw ojej p ry w a tn e j 
kieszeni.

O b erw an ie  się ch m u ry  zrobiło w p ro s t p rze ­
ciw ne w rażen ie  n a  um yśle  cygana P u rv o . P u rv o  
za sn ą ł w  polu , gdzie pasł m ałe, lecz b a rd z o  
d y sty n g o w an e  tow arzystw o  złożone ze św iń . H uk 
g rzm o tu  i g ru b e  krople p ad a jące  z n ie b a  obudziły  
go. Z gn iew em  sp o jrza ł ku  n ie b u , k tó re  m u 
chciało  um yć tw arz , gdyż do w ody  u cz u w ał zaw sze
w strę t n iepoham ow any .

G rzm oty i b łyskaw ice zan iepoko iły  wielce 
pupilów  cygana, k tó re  też p uśc iły  się truchcik iem . 
P u rv o , zdecydow aw szy się b a rd z o  p rędko , w sko­
czył n a  grzb ie t o lbrzym iego  w iep rza  i po jechał
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za stad em . W k ró tc e  cale to w arzy stw o  przybiegło  
p rze d  sza łas , k tó rego  drzw i s ta ły  o tw o rem . Gos­
p o d a rz a  n ie  było  w  dom u, lecz cygan  pocieszył 
się te m , że w m iejsce człow ieka za s ta ł ta m  ty toń , 
w ódkę , k ie łbasę, se r i clileb. W szystko  to  sm a­
ko w ało  b ard zo  P u rv o w i, k tó ry , czu jąc  że żoiądek 
jeg o  nie pom ieści tych  w szystkicli zapasów , schow ał 
pozosta łe  resz tk i do  kieszeni.

A stro n o m o w ie  do dn ia  dzisiejszego z a s ta n aw ia ją  
się n a d  te m , dlaczego deszcz, le jący  ciągle ja k  
z ceb ra , w  je d n e j chwili u s ta ł, a  n iebo zab łysło  
p rzepysznym  szafirem . P rzy czy n a  tego  fenom enu  
n ie zo s ta ła  jeszcze zupe łn ie  w y ja ś n io n ą : fak tem

N o w y  mi nis ter  oś wi a ty  w  R o s y i .

P io tr W annowskij.

h isto ry czn y m  je s t n a to m ia s t, że P u rv o  w raz  ze 
sw oim i w ychow ańcam i za p ierw szym  p ro m y k iem  
s ło ń ca  opuśc ił corychlej szałas i za trzy m a ł się 
dop ie ro  o pół godziny  drogi od  m ie jsca  sw ojej 
do tychczasow ej działa lności. Z ziem i rozm iękczonej 
deszczem  zrob ił sob ie w ygodne posłan ie  i rozc ią­
g n ą ł się n a  n iem  ja k  d ługi. Z ło te  św ia tło  s ło ń c a  
ro z la n e  po po lach , gn iew ało  go wielce.

— Co m i z tego  z ło ta , skoro  go nie m ogę 
zab rać  i kup ić  sob ie coś w  szynku  —  pom yślał. 
—  P o p ro s tu  słońce w y stry ch a  ludzi n a  dudków . 
H ej, hej, coby to  m o ż n a  d o stać  za ta k ą  odrob inkę 
z ło ta , n iedużo , ty le  ty lko  ile m ożna  u ją ć  w  obie 
ręce. F laszkę szn ap sa , trzy s ta  pęczków  czosnku, 
c a łą  ch a łu p ę  słon iny , s to d o łę  ty to n iu , ch leba 
i m a m ały g i tyle, że m ożnaby  niem i n ape łn ić

kościół w e wsi, a  k ie łbasy  to b y  w ystarczy ło  aż 
do —  daj Boże ja k  najpóźn ie jszej — śm ierci. No, 
to b y m  b y ł b o g a ty  i szczęśliw y! N iczem  cesa rz !. . 
W ogóle św ia t je s t dosyć g łupio  u rząd zo n y , po co 
są  n . p. ubodzy , bogaci, po co w  każdej wsi 
siedzi p isarz  gm inny , k tó ry , m ojem  zdan iem , jest 
ty lko  po  to  n a  św iecie, ab y  za tru w a ć  bliźnim  
życie? Ja b y m  to  w szystko inaczej u rząd z ił: każdy 
człow iek by łb y  bogaty , każdy  by łb y  cesa rzem ; 
czosnek , szn ap s , chleb i s ło n in a  by łyby  do sw o ­
bo d n eg o  ro zp o rząd zen ia  w szy s tk ich ; p isarzy  g m in ­
n y ch  m o żn ab y  bezkarn ie  grzm ocić, psy n ieśm ia łyby  
przychodzić n a  św iat, bo  p rzeszk ad za ją  spać w  nocy  
a w  dzień  k ąsa ją  bestye. T ak , tak , gdyby P a n  
Bóg się był n a ra d z ił z cyganem  p rze d  s tw orzen iem  
św ia ta , w szystko by  dziś by ło  inaczej i lepiej.

P u rv o  pociągną ł sobie p o rząd n ie  z o lbrzym iej 
flaszki w łaściciela sza łasu , po łożył się n a  b rzu ch u  
i s ta ło  się to co przew idyw ał, m ianow icie  za sn ą ł 
i zbudził się dop ie ro  po  zachodzie s łońca. N atych ­
m ia s t w y b ra ł się w  d rogę do dom u , o d d a ł św inie 
w łaścicielow i i podąży ł k u  sw ojej cha łupce, leżącej 
n a  k ra ń c u  w ioski.

T w arz  jego  p ro m ien ia ła . W łaśn ie  tego sam ego  
r a n a  żona  jego  za rzu ca ła  m u  w  n iebardzo  ele­
ganckich  w y rażen iach  że nie je s t  cyganem  z krw i 
i kości, gdyż w  ta k im  razie zn a jd o w ałb y  częściej 
s re b rn e  łyżki, gęsi, ow oce i ja rz y n y . N iepoprze- 
s ta ją c  n a  tych ob raź liw ych  enuncyacyach , p an i P u r-  
vow a b y ła  tak  n iegrzeczną, że rzu c iła  sw o jem u  
m ężow i n a  g łow ę g arn ek  n ap e łn io n y  k lejem . T eraz  
pom ści się on  n a  m a łżo n ce  —  la to ro ś lo m  sw ojego 
ro d u  d a  tro ch ę  z tego, co p rzy n ió sł ze sobą , 
a  s ta ra  n iech  się gapi i ły k a  ślinkę.

W szedłszy  do ch a łu p y  zobaczył za raz  s traż n ik a  
w siow ego, M ichaja.

—  A ch, do b ry  w ieczór, p an ie  k a p ra l —  zaw ołał 
P u rv o , u d a ją c  ucieszonego, podczas gdy  nogi 
trz ę s ły  m u  się ze s trac h u .

A le M ichaj, za m ia s t odpow iedzieć n a  to  grzecz­
n e  p rzy w itan ie , za w ład n ą ł o d raz u  p raw em  uchem  
P u rv y  i zaczął je  ta k  siln ie ciągnąć, że w łaściciel 
m u sia ł iść za nim . P o  ja k ie jś  pół godzin ie doszli 
oba j raz em  do k an celary i u rzędu  gm innego . T u ta j 
dop iero  M ichaj puścił czerw one ucho  ofiary .

P isa rz  gm inny  d a ł s trażn ik o w i zn ak  do  o d ­
stą p ie n ia , poczem  zw rócił się do P u rv y  ze s ło w a m i:

—  Z now uś k rad ł, ła jd a k u  ?
—  Ja  —  k raść , w ielm ożny  p a n ie ?  T o n ie  m o ­

żliwe —  o d p a r ł P u rv o , sk ła d a jąc  p e łne  u sz an o ­
w an ia  uk łony .

—  D laczego niem ożliw e, szub raw cze  ?
- D latego, że an i n ie  znam , an i nie ro z u ­

m iem  słow a „kraść* . G dyby p a n  p isa rz  by ł tak i 
d o b ry  i zechcia ł.... to  ta k a  m a ła  rzecz!

—  N ie u d aw a j g łup iego , p u haczu . R óżn ica 
m iędzy  m ojem  a  tw o jem , d o b rze  ci je s t zn an ą .

— T ak , ro zu m iem  co to  znaczy  m oje a tw oje, 
a le  n ie  ro zu m iem  różn icy  m iędzy  je d n em  a d rugiem .

—  T ak? .... poczekaj, za raz  ci ob jaśn ię . W idzisz, 
te ra z  u d e rz a m  się w  g łow ę... ta k ! ...  A  te raz  w alę  
ciebie w  łeb .... T a k !... —  P rz y  d ru g iem  uderzen iu  
zak laskało  w cale m ocno. —  Otóż w idzisz te-

N i e m it c k i  następca tro nu w  Wie dniu .

<?. •• ! • ’

Fryderyk  W ilhelm , następca tronu  niemieckiego.

raz . Za p ierw szym  razem  to  b y ła  m o ja  czaszka, 
za d rug im  był tw ój ośli łeb . Czyś p o ją ł te ra z ?

P u rv o  p o sk ro b a ł się w m iejsce u d erzo n e  i o d ­
p a r ł :

—  Jeszcze n ie  całk iem . Za d ru g im  razem  to 
b y ła  m o ja  g łow a a  p a n  pow iedzia ł coś o oślim  
ł b i e . . .

—  D osyć te g o ! Dziś po p o łu d n iu  u k rad łe ś  
z sz a ła su  s traż n ik a  polow ego k ilka p rzed m io tó w  
słu żący ch  do uży tk u  dom ow ego.

— J a ?  a  n iechże Bóg b ro n i! Co, j a b y m  !
B yłem  ta m  przecież w gościnie.

P isa rz  trz y m a ł się za bok i ze śm iechu .
—  Ł o trze !  W  n ieobecności s tra ż n ik a  żarłeś, 

p iłeś, paliłeś i nazyw asz to  w izy tą?
P u rv o  z całym  podziw em  p o p a trz y ł n a  sw ego 

n ie p rz y ja c ie la . ..  J a k  on  to  za raz  w y szp era ł kto 
b y ł w sza łasie?

- P a n ie  p isa rzu  —  odpow iedzia ł cygan  — 
s tra ż n ik  je s t człow iekiem  z n a n y m  z gościnności.
1 rzecież ja  uczyniłem  tylko to , do czego on by m nie 
z p ew nośc ią  zaw ezw ał, gdyby  by! w d o m u . A to 
przecież chyba n ie m oże być zakazane .

—  S łucha j ła jd ak u , ja  b a rd zo  w ątp ię  ab y  
je g o  gościnność p o su w a ła  się aż do d an ia  ci n a  
d ro g ę  w szystk iego, czegoś n ie  zjadł.

—  N a tu ra ln ie . Czy m ogłem  je d n a k  zostaw ić 
to  w szystko  w  n iezam kn ię tym  sza ła sie?  A  n u żb y  
p rzyszed ł ja k i złodziej i u k ra d ł w szy stk o ?  Z w dzię­
czności za te  d o b re  rzeczy, k tó re  poczciw y strażn ik  
d la  m nie p rzy g o to w ał, zab ra łem  ze sobą  resztki 
po to , ab y  m u  je  ju tro  oddać.

—  Cicho, sroko . P rzedew szystk iem  połóż no 
to , co jeszcze zosta ło , tu ta j n a  stole.

P u rv o  p o słu ch ał, bo i cóż m iał począć, lecz 
se rce  śc isnęło  m u  się z boleści i gniew u.

P isa rz  schow ał w ik tu a ły  do trzech  kieszeni 
sw ojego  p a lto ta  i p rze s łu ch a n ie  zaczęło się n a  
now o.

— A w ięc kochany  P u rv o , p rzyznajesz  żeś 
u k ra d ł s trażn ik o w i co n as tęp u je : p rzed ew szy st­
kiem  . . .

—  P rz ep rasz am  p a n a  p isarza .... ja  m a m  ta k ą  
s ła b ą  f pam ięć ... żebym  p rzy p ad k iem  n ie za p o ­
m nia ł... czy w ielm ożną p a n ią  p isa rzo w ą nie bolą 
znow u  zęb y ?  by łbym  bard zo  szczęśliw y gdybym  
m ógł je j w yrw ać  k ilka zębów ... w łaśn ie  kup iłem  
n ow e obcęgi do w y ry w an ia  zębów  koniom . N a­
tu ra ln ie  zrob ił bym  to  za d a r m o  P rzecież od
żony  m ojego  d ob rodzie ja  nie w y p ad a  mi b rać  
p ien iędzy . P ra w d a , w szak  to  ju tro  im ien iny  w iel­
m ożnej p a n i; gdyby  m i w olno  by ło  p rzyn iósłbym  
je j p ro siaczka , śliczne zw ierzątko , do po ca ło w a­
n ia .... D osta łem  je  od  m ojego  d z i a d z i .

—  S łucha j obw iesiu  —  r z e k ł  p isa rz  po kró tk im  
n am y śle  —  ty m  razem  d a ru ję  ci jeszcze, ale 
u w a ż a j !... N a d rug i raz  dostan iesz  w ały  i pójdziesz
do k o z y   A  co do p rosięc ia  to  m o ja  żona
odkup i je  od  ciebie, jeź li nie będzie za drog ie. 
A  te raz  zab ie ra j się, m arsz .

P u rv o  oddalił się wielce zasm ucony . T eraz  
m u sia ł u k ra ść  p ro s iak a  i to  n ie  d la  siebie, ty lko  
d la  tej g rubej p isarzow ej. G dyby go tak  złapali, 
n o !  A ch , św ia t je s t s traszn ie  g łup io  u rzą d zo n y ! 
P o co  ci p isa rze  n a  nim  istn ie ją . P oco  je s t  „m oje 
i tw o je"  ? • • •

W  dw ie godziny później u k ra d ł n a jb o g a tszem u  
ch łopu  w e w si d w a p rosiak i. Jed en  z nich, w ię­
k s z y ,  zosta ł jeszcze tej sam ej nocy  przez sz lach etn ą  
fam ilię P u rv ó w  p o zb aw io n y  życia, up ieczony



Nr. 15. [&,] GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. 5

i zjedzony . D rugiego o d d a ł P u rv o  n az a ju trz  z ra n a  
w  kuchn i u p an i p isa rzow ej ja k o  p o d are k  im ie­
ninow y d la  żony sw ojego dobrodzie ja .

P a n  p isa rz  był sp ry tn y m  u rzędn ik iem  i dobrze  
u m ia ł śledzić złodziei, ale ty m  razem  nie doszedł, 
k to  u k ra d ł n a jb o g a tszem u  ch łopu  w e wsi d w a 
tłu s te  p rosiak i.

ks. A d am a  C zartorysk iego  i w  rozm ow ie o św iad ­
czył: „że p o w stan ie  było w ielkim  b łędem , a  za­
m ach  n a  życie w ielkiego księcia K onstan tego  
czynem  w p ro st n ie sz lach e tn y m ; że P o lacy  nie 
m a ją  żadnego  p ra w a  żądać prow incyi, od d aw n a  
w sk ład  p a ń s tw a  rosy jsk iego  w chodzący , i d la tego  
A nglia nie m oże się p o d jąć  p o śred n ic tw a  m iędzy  
ca rem  i jego  podd an y m i, tem  m niej p rzy jm o w ać 
ro lę  sędziego w  sporze  b ezp raw nym . P rzy tem  nie

kow ie i D reźnie. K o rzy sta jąc  z am n esty i, w 1833 
r. w rócił do k ra ju  i o siad ł w  K siążu w ielkim , 
p ra c u ją c  dalej n a d  w ykończeniem  w łasnego  w y- 
sz ta łcen ia . M ów ią , że d o k ła d a ł w szelkich  s ta ra ń  
d la  zniszczenia ś lad ó w  podanej przez siebie no ty  
do rzą d u  angielkiego, lecz Paskiew icz p o s ia d a ł je d e n  
egzem plarz tej n o ty  i p rze jrza ł doskonale, lepiej od  
sw ych późniejszych nas tępców , czem  m ianow icie  
je s t  W ielopolski. D ługo też n ie  zezw alał n a  jego

Gra w piłkę nożną, zw aną „rugby“.

JVlargrabia ^fielopolski.
(C.iąg dalszy).

N asta ł ro k  1830. W ielopolski w y b ra n y  do 
s e jm u , n a leża ł do u m ia rk o w a n y ch  i zasiad ł n a  
p raw icy . O lrych, ta k że  poseł se jm ow y, zasiadał 
n a  lew icy  i n a leż a ł do p a r ty i Lelew ela.

Sp o r t  a m e r yk a ń sk i .

Scena z gry  Piłk? nożną.

Gdy w  sa m y m  p o czątk u  rew olucyi rzą d  n a ­
ro d o w y  w ysy ła ł pełnom ocn ików  do p a ń s tw  za­
g ran ic zn y c h  W ielopolski o trzym a! m isyę do  L o n ­
dyn u , d o k ąd  w y jechał za szw ajcarsk im  p aszp o r­
te m , w y staw io n y m  n a  im ię jak iegoś de P a ą u ie r , 
pedagoga. P o  dług ich  s ta ra n ia c h  uzyskał p o s łu ­
ch a n ie  u  lo rd a  P a lm e rs to n a  d n ia  10. stycznia 
1831 ro k u  w  tegoż b iu rze  p rzy  D o m in g -  S treet. 
P a lm e rs to n  p rzy ją ł m arg rab ieg o  ja k o  „p od różu ­
ją c e g o  P o la k a " , zao p atrzo n eg o  w listy po lecające

widzi w  te m  żadnej korzyści an i konieczności 
d la  Anglii. (N o u s avons le d ro it d ’in terven ir en 
Pologne, m a is  nous n  en anons p a s l’ob liga tion ) . “ 
T o  sam o  pow tó rzy ł n as tęp n ie  ra z  jeszcze w  p a r ­
lam en c ie  w  1863 roku).

W ielopolski w  odpow iedzi w yraził m ożność, 
że P o lac y  d o p ro w a d ze n i do o sta teczności, p rzen io są  
p o ża r w alki do Galicyi, w  P oznańsk ie , do T u rcy i 
i P ersy i, w sku tek  czego, w obec ogólnie p an u jąceg o  
w zburzen ia  um ysłów  we W łoszech i w N iem czech, 
ła tw o  m oże niepokój o g a rn ą ć  szerokie p rze s trzen ie ; 
że w k o ń cu  A nglia  będzie m u sia ła  w yjść ze sw ej 
n eu tra ln o śc i. Czy nie by łoby  więc ro zsąd n ie j, 
zaw czasu  zapob iegając  tak ie j ew en tu a ln o śc i, od 
ra z u  p rzy jść  z p o m o cą  P o lak o m  ?

N a to  P a lm e rs to n , cofnąw szy  się p a rę  k roków , 
po  m ałej p rze rw ie  p o w ied z ia ł: „Z apom inasz  P a n , 
że p rzyrzek łem  P ań sk ie m u  ro d ak o w i, p rzy jąć  
P a n a  ja k o  jego  p rzy jac ie la  i pod różn ika , n ic  w ięcej. 
Jeśli zaś P a n  zaczynacz ro zp raw ę  w sposób  i to n em  
osoby oficyalnej i chcesz usłyszeć m o je  zdan ie  
ja k o  m in is tra , to  n ie  m ogę d ać  P a n u  żadnej 
odpow iedzi.*

P oczem  zap y ta ł W ielopolsk iego , czy d ługo  
jeszcze zam yśla zabaw ić  w  L o n d y n ie , d a ją c  do 
zrozum ien ia , że ja k  n a jp rę d sz y  jego  w yjazd  by łby  
b a rd z o  p o żąd an y . P o d a n a  n as tęp n ie  n o ta  —  tyleż 
sk u tk u  odn iosła  co i o sob is ta  rozm ow a.

G dy n as tęp n ie  p rzy b y ł do L o n d y n u  drug i 
w y słan n ik  rzą d u  n arodow ego , A leksander W a le ­
w ski, z p ro jek tem  o fia ro w an ia  ko ro n y  polskiej j e ­
d n em u  z a rcy k siążą t au s try ack ich , W ielopolsk i 
uczu ł sję tem  d o tk n ię ty  i w rócił w  czerw cu  1831 
ro k u  do W arszaw y .

W  ow ym  czasie p rzeb y w ał w  L ondyn ie , ja k o  
trzeci a je n t rząd u  n arodow ego , sędziw y Ju lian  
U rsyn  N iem cew icz. T en  tak że  rob ił ja k ie ś  zabiegi 
i s t a r a n i a . . .  w końcu  zn iec ierp liw iony  sw o ją  
fa łszyw ą pozycyą —  ja k o  p raw d ziw y  p o e ta  za p y ta ł 
ka tegoryczn ie  lo rd a  G rey’a :  „Pow iedz mi P a n  
o tw arc ie , czy zrobicie co d la  P o lsk i, czy n ie ? “ 
G rey o d p o w ied z ia ł: ,N ic  n ie  z ro b im y 8. —

P o  w zięciu W a rsza w y  W ielopolsk i w y jechał 
za g ran icę  n a  je d n y m  w ózku  z M aurycym  M och­
n ack im  i p rzebyw ał n as tęp n ie  w  R ydzynie , K ra-

p o w ró t a n aw e t, ja k  zap ew n ia ją , chciał go zupełn ie  
z am n esty i w yłączyć.

S z ty w n a  d u m a  i tzym an ie  się m iejsk ich  zw y­
czajów  w  w iejskiej rezydency i W ielopolskich  
lo d o w a ta  a tm o sfe ra , o ta cz a ją ca  osobę g o sp o d a rza , 
n ie  zachęcały  w cale  sąsiad ó w  do odw iedzin . 
W  K siążu życie u p ły w ało  spoko jn ie , n ik t m u  nie 
p rzeszk ad zał w p racy .

W  liczbie w y b ran y ch , bez obaw y  p rzestęp u - 
ją c y c h  w ysokie prog i m arg rab io w sk ie j rezydencyi, 
by ł b o g a ty  obyw ate l z U k ra in y , człow iek rzadkiego  
ro z u m u  i w ykszta łcen ia , K o n sta n ty  Św idziński, 
k tó ry  życie sw e pośw ięcił n am ię tn em u  g ro m ad zen iu  
o jczystych  p a m ią te k  i zaby tków . P rz eb y w a ł p rze ­
w ażn ie  n a  U kra in ie , lecz od czasu  do czasu  
zaziera ł do^K rólestw a, gdzie p o s ia d a ł p iękne d o b ra , 
klucz S u lgostow sk i, w  sąsiedztw ie posiad łości m a r­
g rab iego  i tu  się spo tykali. Z najom ość zaś ich 
d a to w a ła  się od se jm u  rew olucyjnego  z 1831 
ro k u , n a  k tó ry  obaj posłow ali. P o tem  często się 
sp o ty k a li za  g ran icą .

Św idzińsk i odw iedził S u lgostów  w  1835 roku . 
P rzy jac ie le  z bó lem  se rca  p rzy p a try w a li się, ja k

S p o r t  a m tr y k a ń s l :i .

Scena z gry w piłkę nożną.
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w o jen n a  d y k ta tu ra  n iw eczyła i b u rz y ła  o sta tn ie  
lib e ra ln e  u rzą d zen ia  k ra ju . U padek  p o w stan ia , 
ro zp o rząd zająceg o  d oskona łą , s tu ty sięczn ą  a rm ią  
i znacznym i p ien iężnym i śro d k am i, będącego  w  p o ­
s ia d an iu  w szystkich fo rtec  w  k ra ju , był nadzw yczaj 
p o u cz a jąc y  d la  tak  rozu m n y ch  ludzi i dow odnie  
p rze k o n y w a ł o p ło n n o śc i w szelkich  przyszłych  
zb ro jn y ch  pokuszeń  pow stańczych . Jeśli w alka , 
p o d ję ta  w  tak ich  w aru n k a c h , zo s ta ła  p rze g ra n ą , 
cóż będzie z innem i, op artem i n a  b iednych  kosy ­
n ie rach  ! S p o k o jn a  ro zw ag a  n a rz u c a ła  dla każdego 
polskiego p a try o ty  in n e  drog i w  przyszłości, w y­
m a g a ła  sp isku , a le  innego , w  k tó ry m b y  stanow czo  
o d rzucono  w szelką m yśl w alki z po tężnym  w ro ­
giem  w  o tw a rty m  po lu , ja k o  m arzycielskiej, 
b ez ro zu m n e j i w ystępnej. Do ja k ich  w yników  
dochodzili oni w  sw ych pou fnych  rozm ow ach , 
n ie  w iem y. Jedyn ie , co m oże h is to ry k  dostrzedz
— to pow zięte  w  um ysłach  p rzy jac ió ł postanow ien ie  
„złożenia w  bezpiecznem  m iejscu  w szystk iego, co 
sam i i ich p rzodkow ie po trafili zg rom adzić  z za ­
b y tk ó w  św ietn ie jszej p rzeszłości, i zb iory  te  uczynić 
do stęp n y m i d la  uczonych  i w ogóle żądnych  n au k i 
P o la k ó w " . P odów czas żadne inne  dzia łan ie  nie 
było  m o ż liw e; g ro źn a  p o sta ć  z gw iazdą  św . Jerzego 
n a  p iersi, p rzech ad za ła  się i n a d  b rzegam i sp o ­
ko jne j N idy i za g lą d a ła  w e w szelkie zakątk i.

N iew iadom o, ja k  ob szern e  m ia ło  znaczenie to  
określen ie  „bezpiecznego p u n k tu  d la zjazdów  
uczonych" —  w  u m y słach  dw óch  p rzy jació ł, gdy 
czasam i, rozg rzan i zło tym  i gęstym  ja k  o liw a p ły ­
n em , p rzypom nie li w  głębi du szy  odgłosy trą b  
le g io n is tó w . . .  w iem y ty lko , że Św idziński, p o s ia ­
d a ją c y  w iększe i bogatsze  zb iory , nosił się z m yślą  
um ieszczen ia  ich  w  K rakow ie, w ów czas jeszcze 
w olnej R zeczypospolite j

P rzy jac ie le  ro zsta li się w szakże bez d o p ro w ad zen ia  
sw ych  zam ia ró w  do jak iegoko lw iek  pozy tyw nego  
w yniku . Św idziński w róc ił n a  U kra inę , W ielopolski 
zaś dalej czy ta ł, p rac o w a ł i m arzy ł o p rzysz łych  
lo sach  ojczyzny w sw ym  K s ią ż u . . .

N araz  spokój jeg o  w iejsk ich  za jęć  zos ta ł p rz e r ­
w any . P rz e g ra n y  w  apelacy i p ro ces przeciw nicy  
p rzenieśli do se n a tu  i zapozw ali W ielopolskiego 
do  W arszaw y .

W sk u tek  zab iegów  i zręcznie rozsiew anych  
w iadom ości i a r ty k u łó w  dzienn ikarsk ich , op in ia  
W a rsza w y  a  n a w e t całego k ra ju  zw róciła  się 
p rzeciw  M arg rab iem u . W y ro k  ap e lacy jn y , słuszn ie 
czy n ie słuszn ie , p o zb aw ia ł w iele rodzin  m ien ia  
i w ypędzał je  z zag ród , w  k tó re  w łożyli p racę  
sw ą i k ap ita ły , n ie  m y śląc  o żad n y ch  zaw ik lan iach  
w  przyszłości. T ru d n o  by ło  nie w ołać  w  n iebo- 
głosy.

M arg rab ia  w  oczach op in ii publicznej s ta w ał 
n ie ty lko  ja k o  zim ny, bez se rca  a ry s to k ra ta , lecz 
n a d to  ja k o  zacofany , szkodliw y sa m o lu b , w róg 
now ych  idei i p o rząd k ó w , u ap ly w a ją cy c h  z każ­
dym  zachdn im  pow iew em  w ia tru  ze w zburzonej 
do głębi E u ro p y . N azyw ano  go p ien iaczem  i k rę ­
taczem  z rzem io sła  —  i g dzie?  —  w k ra ju  
p ien iac tw a i p raw n y c h  sub te lnośc i, gdzie n iem al 
k aż d a  m u c h a  n a  p am ięć  um ie. ja k  w szcząć proces 
i ja k ie  znaczen ie m a  p a n  r e je n t;  gdzie n ieom al 
każdy , ro zm a w ia ją c  z d rug im , w aży każde słow o, 
b y  n ie  d a ło  ono  jak ie j p o d sta w y  do w ytoczenia 
sp o ru .

W  sali posiedzeń  w arszaw sk iego  se n a tu , w cza­
sie o s ta tn ie j, s tanow czej ro zp raw y  zap an o w a ła  
g ro b o w a  cisza, gdy  zaczął m ów ić osobiście b ro ­
n iący  się M arg rab ia  i gdy  zdaw ało  się zeb ranym , 
ze sp ra w ę  sw ą  m oże w ygrać. Ż adnego  głosu, 
żadnej oznaki w spółczucia. Cóż za różn ica , gdy 
w  im ien iu  s tro n y  przeciw nej z a b ra ł głos m ecenas 
J a n  T ad e u sz  W ołow ski, s ta rzec  ju ż  w  podeszłym  
w ieku . W szyscy  się n a  ra z  ożyw ili, każde słow o 
ob ro ń cy  by ło  p rz y jm o w a n e  z w idocznem  w spó ł­
czuciem , a  gdy k u  końcow i, sta rzec , czy to  ze 
w zruszen ia , czy też m oże w sku tek  nerw ow ego  
ro zd rażn ien ia , ro zp łak a ł się —  sąd  i pub liczność 
op an o w ało  n iew ysłow ione w zruszen ie . O koliczność 
ta  p rzechyliła  szalę n a  jego s tro n ę . W ielopolsk i 
sp raw ę  p rzegra ł.

N astęp n ie  M arg rab ia  p ro w ad ził k ilka jeszcze 
p ro cesó w  z ro d z in ą  i z obcym i. M ów iono, że t a ­
kich sp raw  m ia ł siedm dziesiąt. Jed n e  w ygryw ał, 
d rug ie  p rzegryw ał. W iele z tych  sp raw  p o d e jm o ­
w ał, ja k b y  się zd aw ać m ogło , je d y n ie  dla zabicia 
czasu , za jęcia  rą k  i głow y, d la  w p ra w y  um ysłow ej
—  ta k  ja k  inn i ćw iczą się żelaznym i c iężarkam i 
d la  w y ro b ien ia  siły m ięśni. C zy tan ie i sam o  
czy tan ie, od  r a n a  do nocy , chociażby czy tane 
rzeczy by ły  na jc iekaw sze i najgen ia ln ie jsze , znudzi 
i zm ęczy sw o ją  je d n o sta jn o śc ią . W ielopolski o b a ­
w ia ł się te j n u d y , te j zabójczej ociężałości i p ro -  
stracy i um ysłow ej. D o k ład a ł w ięc wszelkich u siło ­
w ań  d la  un ikn ięcia  tego  n iebezp ieczeństw a, ale 
n ie  m ógł znaleźć żadnego  w yjścia.

Często o p an o w y w ały  go czarne i posępne 
m yśli. W  w y d an y ch  przez niego w  ow ym  czasie 
„M yślach i u w a g a c h -1 z n a jd u je  się n a s tę p u ją c y  
u s tę p :  „Nic ta k  n ie czyni duszy człow ieka p rzy ­
s tę p n ą  złem u, ja k  b ra k  w yraźnego  p rzen ikn ien ia  
s ię  ja k iem ś pow ołan iem  i za tru d n ien iam i sw ego 
s ta n u . L epsze je s t pow o łan ie  gorzkie, ciężkie, 
p o łączo n e  z cierpieniam i, k tó re  m oże n a d  m ia rę  
osobistość lu d z k ą  p rzyciera, n iż  p ró ż n a  zupe łna

w  życiu, k tó ra  osobistości b u jn ie  ro z ra s ta ć  się 
daje ."  —

Od czasu  do czasu  odpow iedzia ł ro d zin ę  
i zna jom ych , zam ieszkałych  w różnych  s tro n ac h  
K rólestw a. B yw ał w ięc i w K lem ensow ie, a  za 
po w ro tem  ponow nie  za ta p ia ł się w  czy tan iu , 
ro zm y ślan iu , jeśli go n ie  po w o ły w ała  do W a r­
szaw y lub do jak iego  są d u  n o w a sp ra w a  p ro ce­
s o w a . . .  W szakże zasoby  sił fizycznych m e d a ­
w ały  się dosta teczn ie  sp o trzeb o w y w ać  i W ielopolski 
n a b ie ra ł tu szy  . . .

N iedorzeczne p o w stan ie  1846 roku , ta re w o lu c y a  
z te a tra ln ą  d y k ta tu rą  n iezd a rn eg o  i n iep iśm iennego  
T ysow skjego  w  K ra k o w ie ; rzeź k rw aw ego Szeli, 
p o d n ieco n a  przez n ie su m ien n y ch  i drżących  z trw o ­
gi b iu ro k ra tó w ; z d rug ie j zaś s tro n y  zwycięskie, 
bez bitew , p ro s te  i n ie  obliczone n a  efekt a  p rzez 
to  sam o  jeszcze w iększe w rażen ie  w yw iera jące  — 
w kroczen ie w ojsk  ro sy jsk ich  do p ra s ta re j sto licy  
Jag iellonów , (gdy za łoga a u s try a ck a , p o w o d o w an a  
niczem  n ie w y tłu m aczo n ą  o baw ą , m iasto  to  p rzed  
n iedaw nym  czasem  opuściła) —  w szystko  to  
s tanow czo  w płynęło  n a  zm ianę u spo so b ień , nadzie i 
i p lan ó w  przyszłości u w ielu  u m ia rk o w an y ch  
P o lak ó w . W ielopolski s ta n ą ł w  szeregu s ta n o w ­
czych zw olenn ików  R osyi i w ydał b ro sz u rę  p o d  
ty tu łe m : L ettre  d ’u n  gentilhom m e P olonais a u  
p rince  de M ettern ich . P a r is  1846, w  k tó re j s ta ­
now czo b ierze ro z b ra t z id e ą  jak iegoś so ju szu  
z A u stry ą , i s ta ra  się pod  w pływ em  ogólnego 
podów czas ro zd rażu ien ia  do  N iem ców  —  pociąg­
n ąć  sw oich ro d ak ó w  do szczerego zsze reg o w an ia  
się p o d  sz tan d a re m  R osyi. S ta n  um ysłów  w  isto ­
cie by ł bard zo  do tego p rzy g o to w an y  i w szystko 
w rzało  n ienaw iśc ią  do A ustry i. In te ligencja  i bez 
u p o m in a n ia  p an ó w  W ielopolskich  s ta ra ła  się 
w tedy  rozw iązać zad an ie  „w ja k i sposób , godząc 
się n a  m yśl z lan ia  się z so b ą  tych  dw óch ta k  
sp rzecznych  żyw iołów , ja k  R o sy an ie  i P o lacy , 
rzec 5 sa m ą  ta k  pop row adzić , by  o sta teczn ie , cho­
ciażby n ie zaraz , O jczyznę ocalić a  p rzy n a jm n ie j 
zapew nić  sobie zaszczytn iejsze niż obecne  s ta n o ­
w isko w  tym  zw iązku ." —  W ted y  to  w innych  
u m y słach  zrodziła  się m yśl „słow iańsk ie j fed era - 
cyi" z R osyą  n a  czele, k tó re j w pierw szej chwili 
p rzy z n aw an o  n a w e t ro lę  głów nego g o sp o d a rza  — 
z tą  m yślą , b y  z czasem , przez ró żn e  in tryg i 
i p rak ty k i, tego g o sp o d a rz a  sp row adzić  do ro łi 
gościa, ja k  to  często d a je  się spostrzegać przy  
w spó lnych  ucz tach  i zab aw ach  P o lak ó w  z R o sy - 
an am i, tak , że w końcu  R o sy a  p e łn iłab y  ty lko 
obow iązki s tró ża  rozległych g ran ic  przyszłego p o ­
litycznego zw iązku. Jej p o ru cz o n o b y  ciężką, fizy­
czną pracę, w szelkie zaś zajęcia  sz lachetn ie jsze : 
m o ra ln e  k ierow nic tw o  sił federacy i p rzy p ad ło b y  
w  udziale  s ta rsze j w  cyw ilizacyi siostrzycy, w y­
p ró b o w a n e j w cierp ien iach , oczyszczonej i u d o s­
konalonej tem  srog iem  i k rw aw em  w ychow aniem  
P olsce . N ad to  ca ła  słow iańszczyzna, z n a tu ry  rze ­
czy u leg a jąc  w pływ ow i tej w yższej cyw ilizacyi, m u ­
s ia łab y  z biegiem  czasu  spo lszczeć. (C. d. n .)

Imieniny stryja Karola.
(Gawęda według pam iętnika )

1.
Tam na dworze zawierucha,
Mocno śniegiem d m ie ;
Na kominku ogień bucha,
Błyska obok mnie.
Przy kominku z fajką stoję,
Kłębem puszczam dym,
A uczucia wszystkie moje,
Lekko lecą z nim.

Niechaj lecą, jak minęły 
Chwile dawnych lat,
Co już wszystko z sobą wzięły 
I młodości kwiat.

Za w ierność te k s tu  n ie  ręczę, boć to  ju ż  d aw n e 
czasy, gdym  się tej p ieśn i od  s ta ry c h  nauczy ł, 
a le  śp iew ało  mi j ą  echo d aw n y ch  la t w  p o k o ju , 
gdy  z końcem  styczn ia  u g an ia ły  po m ie śc ie : śn ie­
życa z zaw ieruchą . K om inka n ie m am , bo gdzież 
go dziś b u d u ją , a  i palićby  w n im  n ie  m o żn a  
w ęg lam i, a le  zaw ie ru ch a  m ocno  śniegiem  dęła, 
w ia tr  się do okien dob ija ł gw ałtow n ie , śn ieżyca 
sm a g a ła  ziem ią, zam ias t się n a  niej u ło ży ć; w szy­
stko  tak , ja k  w  r. 1860 n a  św iętego K aro la  W .

N ie w iem  z jak ie j racyi się to  sta ło , że m em u  
stry jo w i d an o  to  im ię n a  Chrzcie śtym , chociaż 
K aro l W . n ie ża łow ał k rw i słow iańsk ie j, a  p rzo d ­
kow ie n as i n ie  szczędzili germ ańsk ich  rycerzy  je ­
szcze n a  „P siem  p o lu " . S ta ra  K aczyńska zapew ­
n ia ła , że m ój dziadek  og ro m n ie  lub ił księcia P a n ie  
K ochanku  i n a  p am ią tk ę  jeg o  im ien ia , n azw ał 
jednego  z synów  K aro lem . B a! a le  p an ie  K ochanku  
był K aro lem  B orom euszem , lecz, że chrzciny m ego 
stry ja , ja k o ś  n a  28. styczn ia w ypad ły , zap isał 
ksiądz dziekan  z T y ra w y  w  m e try ce  K aro la  W iel­
kiego i s ta ło  się, że polski szlachcic nosił im ię

pog ro m cy  S łow ian  rakuszańsk ich . Nie b y łoby  to 
jeszcze w ielkiem  nieszczęściem , gdyby  nie ka lendarz ; 
im ien iny  w  styczn iu  w y p ad a ją , co w m ieście obo­
ję tn e , a le  n a  w si nie zaw sze p rzy jem n e.

Mój ojciec n ie  chciał być n a  tych  im ien inach , 
bo  się ta m  o coś ze s try je m  pow aśn ili, a  kw as 
b ra te rsk i w afek tach  so len izacy jnych  m ógł się 
n ie  ro zp ły n ąć  i w inem  nie sp łukać. Ale, że w  dzieci 
w p a ja ł p rzyw iązan ie  rodzinne i cześć d la  sta rszych , 
w ięc posła ł z a ten c y ą  do s try ja  m n ie  i m ego 
b ra ta . B ra t  m ó j, m ło d y  oficer, p rzeb y w a ł n a  u r ­
lopie, a  ja ,  sm yk w tedy  szesnasto le tn i, tak że  u r ­
lo p u  używ ałem , bo m i go n a  czas d łuższy  z g im - 
n azy u m  udzielono, a z jak ie j okazyi, to  za raz  
pow iem .

T y m  dzisiejszym  k a ra k o n o m  stu d en ck im  b a r ­
dzo słodko  w  szkole, skoro  uczą się w  języku  
o jczystym i i m a ją  p ro feso rów  P o lak ó w , a le  za  n a ­
szych czasów  byw ało  inaczej. N a w łasnej skó rze  
m a m  k ro n ik ę  daw nego  szko ln ic tw a. P a n  Pospischill, 
Ic. k . K reishaup t-m uster u n d  u n te r  R ea lsch u l D i-  
rector  w  T arn o w ie , rózgą  m i p isa ł n a  grzbiecie, 
że je s tem  cesarsk i G alicyan in , a  n ie  P o lak . Gdy 
się m o je  s iedm io letn ie  p rze k o n an ie  przeciw  te m u  
b u n to w a ło  i w rzeszczałem  n a  ca łe  g ard ło , że 
n iem a galicyjskiej m ow y, więc n iem a G alicyan, 
a  sko ro  po po lsku  m ów ię, to  je s tem  P o lak iem , 
p a n  k. k . K reis  —  h a u p t m aster u n d  u n te r  —  Re- 
a lsc .huldirector , zap isa ł p o n o w n ie  ró zg ą  n a  m o je j 
skórze , poniżej g rzb ie tu , ów  d o g m a t ów czesnego 
politycznego system u.

W  g im nazyum  by ł sobie, śród  ró żn y c h : pocz­
ciw ych (bo tak ich  było  w ielu) i n iepoczciw ych 
N iem ców , m łody  P ru sa k  p a n  N eu m an n . T en  
uczony  m ąż kazał n a m  z lekcyi n a  lekcyę uczyć 
się po czterdzieści w ierszy  H o m era  n a  pam ięć , 
a  raz  przez dw ie godziny  dow odził, że n ieleży n a  
w ym aw iać  h eu rek a , ty lko  lie ireka, bo  G recy w y­
m aw iali v, ja k  n iem ieckie „ii". S k ąd  on  się tego 
dow iedział, o tem  nie m ów ił. T e n  św ia tły  m ąż 
ośw iadczył raz  n a  grece, ż e : —  P oln ische Sprache  
is t noch b a rb a risch ; sie za h lt  j a  doch sieben Casus 
i w y jaśn ia ł że cyw ilizow ane języki m a ją  m niej 
p rzypadków .

Z djęła  m n ie  złość w ielka i odezw ałem  się, by  
n as  uczył greki, a  nie p o trą c a ł m ow y polskiej, 
n a  k tó re j się n ie  zn a . U słyszałem  za to  ad m o - 
n icyę:

—  P olnisches G esindel, s larisches Vieh.
Z aw rzało  w e m nie, w yryw am  się z ław ki do

N iem ca, ale m ój sąsiad , poczciw y kolega T adeusz , 
dziś także  ze siw ą b ro d ą , łap ie  m n ie  za su rd u t 
i n ie  puszcza, w ięc p o ry w a m  H o m e ra  i ja k  p o ­
ciskiem  n a  ig rzyskach  o lim pijskich , m ierzę książką 
w  g łow ę N iem ca. W ym ierzy łem  dobrze . H u k n ą łem  
w  d o d atk u .

—  D eutscher R a u b e r , S lav en m ó rd er.
G w ałt w klasie. C hłopcy n ab ra li an im u szu , 

pu k an ie , h a łas , N eu m an n  ucieka . A w a n tu ra , Mnie 
d a l d y rek to r  P e tri n ieog ran iczony  u rlo p  z g im ­
n azy u m , kilku skazano  n a  karce r, a  całej k lasie  
d ano  złe n o ty  z obyczajów . T a k a  to  b y ła  okazya 
u rlo p u . T rz eb a  się by ło  uczyć w  d o m u  p ry w a tn ie .

N eu m an n o w i zaw dzięczam , żem  się zna lazł 
n a  im ien inach  u  s try ja  K aro la .

Z jazd  był w ielki. K rew nych , p rzy jac ió ł, są s ia ­
dów  naz jeżdżało  się ty le , że w dw orsk iej s ta jn i 
z ab rak ło  m ie jsca  d la  cudzych koni, chociaż ją  
s try j kazał w ypróżn ić  i sw oje  kon ie  n a  fo lw ark  
w ysłał. T rz eb a  było  w łasn e  konie p o zo staw iać  
po  karczm ach , by  d la  gośc innych  by ło  m iejsce 
n a  fo lw arku .

U s try ja  byw ało  w esoło. Był h u m o r, gościnność 
szczera, w ino  d o b re , a  s ta ry  M aciej, k u ch a rz , 
p rak ty k ę  odbyw ał n a  łańcuck im  dw orze, jeszcze 
za  ty c h  czasów  gdy h r. A lfred  P o to ck i dop iero  
n a  n a u k ę  do A nglii w yjeżdżał, w ięc m u  n ie dzi­
w n e by ły  w szelak ie specyały  k u ch en n e . (C. d. n .

Zgon wielkiego artysty.
P o b ra ty m c zy  n a ró d  czeski sto i obecnie u  tru m n y  

najw iększego  ze sw ych  w spó łczesnych  a rty s tó w  - 
m a la rzy . W acław  B roźik, tw ó rca  „ Jan a  H u sa"  
i „K rzysztofa K o lum ba" zakończył życie w P ary żu .

Życie B roźika w  p ierw szym  sw 'oim  okresie 
było  je d n em  w ielkiem  pasm em  z a w o d ó w , przep la- 
ta n e m  cien iu tką  n iteczką  p o w o d z e n ia . Z m arły  a r ­
ty s ta  u ro d z ił się w  T rzem o szn ie  koło P ilzn a  w  r. 
1851 ; ojciec jeg o  b y ł ubogim  ślu sarzem  w e fa­
b ryce  R ingho ffera  pod  P ragą- Ocl dziec iństw a 
zd ra d za ł m ały  W acław ek  n iezw ykły  ta len t ry su n ­
kow y, co n aw e t się o d b ija ło  n a  jego nauce , gdyż 
zam iast chodzić do szkoły, w o lał m yszkow ać po 
sadzie i nasyciw szy  pierw szy  głód ow ocam i, baz­
g rać  o łów kow e szk ice  lub  m odelow ać z gliny, 
k tó re j m u  d o s ta r c z a ła  m iejscow a cegielnia. N a- 
p ró żn o  ojciec o d d a ł go w  15. ro k u  życia do fa­
bryki p o rce lan y  w S m ichow ie ; W acław o w i ani 
się śniło  lepić w iecznie u ch a  do g arn k ó w  i rych ło  
w rócił do  s w o ic h  (?) ow oców  i ołów ka.

P o  n ie ja k im  czasie a rty śc i p ra sc y  zaczęli ju ż  
m ó w ić  m iędzy  sobą  o n iezw ykłym  ta lenc ie  m ło ­
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dego o b d a rtu sa . W y jed n an o  m u m iejsce w  p ry ­
w atn y m  zak ładzie  n aukow ym , gdzie o trzym ał 
p ierw sze początk i ry sunków , a rok  1868 zasta ł 
go ju ż  w  p rask ie j A kadem ii S ztuk  P ięknych.

W  trzy  la ta  później w ystaw ił swój p ierw szy 
o b raz  h is to ry c z n y : „E w a L obkow itz odw iedza sw ego 
o jc a  w  w ięzien iu". O braz ten  został zak u p io n y  
przez stow arzyszen ie  m iłośników  sztuki. Z p ie­
n iędzm i o trzy m an y m i za niego u d a ł się B rożik  
do D rezna , gdzie po  w yczerpan iu  się zapasów  
k op iow ał d la  eh leba ob razy  R e m b ra n d ta , p rac u jąc  
ró w n o cześn ie  n a d  w ielkim  ob razem  h is to ry c z n y m : 
„W esele Z arisa  z K unegundą , w dow ą po królu  
czeskim  O tto k a rze  I I "  O braz  ten , k tó ry  zw racał 
ogó lną  u w agę przepychem  sw ego ko lo ry tu , był 
s tw o rzo n y  w  ta k  niskiej izdebce że a r ty s ta  m a ­
low ał go — leżąco! N a m odele  nie by ło  pieniędzy, 
te rn  m niej n a  k o sz to w n e  m a te ry e  k tó ry ch  trze b a  
było  używ ać n a  w zory  przy m a lo w an iu  sz a t o r­
szaku  w eselnego. Od czegóż je d n a k  p o m y sło w o ść ! 
S u k n ia  K uneg u n d y  zaw dzięcza przepych  sw ego 
k o lo ry tu  głow ie dzikiej kaczki, n a  k tó rą  p a trz y ł 
B rożik  m a lu ją c  w spom niane  sza ty  g o d o w e ! Nie 
p o trz e b a  zapew niać , że ko rp u s tej kaczki n ie  spo ­
czął w żołądku  a r ty s ty !

D alszym  etapem  jego  arty sty czn ej w ędrów ki 
było  M onachium , gdzie d w a  la ta  kształcił się pod  
k ie runk iem  P illo tiego . P o stęp y  jak ie  ro b ił były  
ko lo sa ln e  i okazały  się w  całej pełn i w  o b raz ie : 
„P ożegnan ie  O tto k a ra  z ro d z in ą " , k tó ry  zos ta ł w y­
staw io n y  w  P ra d z e  r. 1874.

W  tym  sam ym  czasie zw iedzał po raz  p ie r­
w szy P a ry ż  w tow arzystw ie  znakom itego  i l u s t r a ­
to ra  polsk iego , A ndrio llego. A ndrio lli w ykonyw ał 
w tedy  ro b o ty  d la  słynnego  G u staw a  D orego i czę­
s to  b y w ał w P a ry żu . Do M onach ium  w rócił a r ­
ty s ta  ze s tanow czym  zam iarem  o b ra n ia  P a ry ża  
za m iejsce poby tu .

T ym czasem  k rac h  w iedeński p rzerzedził sze­
regi bogatych  m ecenasów  sztuki, a  w ślad  za tem  
o b razy  nie zn a jd o w ały  p o k u p u . Z am iast do P a ­
ry ża  w rócił B rożik  do P ra g i, w ezw any  ta m  przez 
pew nego  a ry s to k ra tę , celem  n a m a lo w a n ia  całego 
szeregu  m edalionów .

O d tąd  zaczynają  się co raz  to  p rzykrze jsze za­
w ody i ligle, p ła tan e  ciągle B roźikow i przez los 
n iestały .

A ry s to k ra ta , n ie  czekając ukończen ia  obrazów , 
p rzedsięw ziął podróż n ao k o ło  św ia ta , a  a r ty s ta  
zo s ta ł z pół tuz inem  o b razów  — n a  lodzie. Inny 
m ecenas sz tuk i w ysłał go do P ary ża , ob iecu jąc 
n ad sy łać  co k w arta ł p o k aź n ą  sum kę n a  u trz y ­
m anie . B rożik po jecha ł i —  nie doczeka! się an i 
z łam anego  szeląga.

T y m  sposobem  m łody , n ieznany  a r ty s ta  o siad ł 
n a  b ru k u  p ary sk im  bez grosza  w  kieszeni.

Nie tra c ą c  je d n a k  k o n te n a n su  n am a lo w a ł
0 głodzie i chłodzie o b raz  z w ojen  busyck ich : 
„O fiary  fan a ty zm u "  i posła ł go w raz  z d rug im , 
pop rzedn io  już  n a m a lo w a n y m : „K siężniczka czeska 
D ag m a r i k ró l d u ń sk i W a ld e m a r II. ‘ n a  w ystaw ę, 
gdzie je  p rzy ję to  i w ystaw iono . Z robiły  dość dobre  
w rażen ie  a le  i n a  tem  się skończyło .

W obec tego  Brożik w ytężył jeszcze raz  w szy­
stk ie  siły  m o ra ln e  i fizyczne na u tw o rzen ie  w iel­
kiego dzieła. W zią ł n a  k red y t p łó tn o  i fa rb y , m o ­
deli uczyn ił sw oim i „w sp ó ln ik am i" , to  znaczy, że 
za pozow anie  m ia ł zapłacić po  sp rze d an iu  o b razu , 
w y n a ją ł w ozow nię (!!) n a  a te lie r  i n am alo w a ł 
ta m  o lbrzym i, 5 m etrow ej szerokości ob raz  h is to ­
ry c z n y : „K onkury  W ładysław a II. k ró la  Czech
1 W ęgier, n a  dw orze  K aro la  VII., k ró la  f ra n c u ­
sk iego". ' O braz  ten  zna laz ł się w  ro k u  1878 
w  „S alon ie" parysk im  i zw rócił o d raz u  u w agę 
w szystk ich  n a  siebie.

N adludzkie tru d y  a rty s ty  zna lazły  u zn an ie . 
D ziełu  jego  p rzyznano  m edal II. k lasy . D ostan ie  
tak iego  odznaczen ia  przez cudzoziem ca, dopiero  
drug i rok  w ystaw iającego  sw e dzieła  w P ary żu , 
by ło  fak tem  w p ro s t n iesłychanym . H an d la rz  o b ra ­
zów  S ed elm ay er kup ił „W ładysław a" za 10.000 
fra n k ó w  a  im ię B roźika zna laz ło  się n a  u s ta ch  
całego  P ary ża .

O d tąd  los p rze s ta ł d rw ić sob ie z a rty s ty . B ro- 
l i k  o trzy m ał za raz  ca łą  seryę zam ów ień , s ta ł się 
sław nym  i w ziętym , ożenił się z p a n n ą  S ed el­
m ay er, có rką  h a n d la rz a  ob razów  i żył spokojn ie, 
tw o rząc  coraz to  now e zn ak o m ite  dzieła , j a k : 
„ P a r tja  szachów ", „ P e tra rc a  i L a u ra  n a  dw orze 
aw in iońsk im " „Z abaw a u  R u b e n sa " , „C esarz 
R u d o lf  II. u  alchem ika" i w. i.

N ajw span ia lszen ii u tw o ram i a r ty s ty  s ą :  „Jan 
H u s"  i „K rzysztof K olum b" m a lo w an e  p raw ie  
rów nocześn ie . Po n ich  n as tąp iły  je szcze : „Defe- 
n es tra cy a  M artin ica  i S law aty  w  P ra d ze "  (1889 r.) 
i „K o m u n ia  św. p o d  ob iem a p ostaciam i" .

B rożik  zm arł w P a ry żu . W raz  z nim  zeszła 
do g robu  n a jw y b itn ie jsza  p o stać  z pom iędzy w sp ó ł­
czesnych czeskich m istrzów  pędzla , a r ty s ta  w  ca- 
łem  tego słow a znaczeniu  w ielki i narodow y . T o 
też u  tru m n y  jego  bole je  cały n a ró d  czeski, czując, 
że strac ił a rty s tę , k tó ry  m istrzow sko  uw ieczniając 
n a  p łó tn ie  dzieje sw ojej ojczyzny, sk ła d a ł je j tym  
sposobem  dow ody  synow skiej czci i p rzyw iązan ia.

asze ryciny.
Jedną z najulubieńszych gier na wolnem powietrzu 

jest obecnie pitka nożna (po angielsku fo o tb a ll) która 
przyjęta się i u nas między młodzieżą. W  parku Jor- 
dana można latem codziennie obserwować żywe zapasy, 
których przedmiotem jest olbrzymia pitka, przelatu­
jąca z krańca na kraniec olbrzymiego trawnika wśród 
wesołego krzyku i hałasu. W  krótkim czasie ten nowy 
sport zdobył sobie ogromne uznanie i wyparł nawet 
częściowo lawn-tennis, grę znacznie mniej wymagającą 
sił fizycznych a więcej lekkości i zwinności ruchów. 
Jak dotąd, pitka nożna nie wyszła u nas, dzięki Bogu, 
po za granice zabawy, tj. nie stała się sportem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Nie mamy jeszcze klubu 
piłki nożnej, ten klub nie ma prezesa, wiceprezesa, 
dwóch sekretarzy i trzech stampilij, nie urządza wy­
ścigi i nie rozdaje medali, skutkiem czego naród polski 
nie posiada jeszcze mistrzów-kopaczy zwyciężających 
w kopanych turniejach i nauczycieli kopania. Pod tym 
względem jesteśmy jeszcze daleko w tyle za Ameryką. 
Gra w piłkę nożną przybiera tam charakter takiej za­
ciekłości i tak gorącego współzawodnictwa, że gracze 
przyodziewają się na „ match * taksamo niemal jak 
średniowieczni rycerze przystrajali się na turnieje. Pierś 
amerykańskiego „kopacza" kryje pancerz z końskiego 
włosia, watowany i podłożony grubą warstwą w ojłoku; 
na ramionach i u kolan są przymocowane poduszki 
wojłokowe; na nogach mają amatorowie „kopanego" 
sportu drewniane szyny, na głowie gumową kapuzę, 
a nos jest schowany w grubym drewnianym futerale! 
Ostrożności te są łatwe do wytłómaczenia wobec tego, 
że bardzo często walka o zwycięstwo w grze kończy 
się złamaniem nogi, rozbiciem głowy a czasami nawet 
śmiercią którego z graczy. Przed tak pojmowanym 
i wykonywanym sportem niechże nas nieba strzegą! 
Prócz większej ryciny, przedstawiającej jeden z takich 
„pancernych" matchów, znajdą czytelnicy w dzisiejszym 
numerze dwie mniejsze, na których są wyobrażone epi­
zody z gry w piłkę nożną na błotnistym terenie.

Wkrótce już otworze się podwoje wszechamery- 
kańskiej wystawy w Buffalo, na której Nowy Świat 
pragnie pokazać starem u, że wystawy europejskie są 
niczem w porównaniu z „jarmarkami świata" urzą­
dzanymi przez Amerykę. Na miejsce wystawy obrano 
Buffalo, a to głównie dlatego, że leży w bliskości wo­
dospadu Niagary i posiada znakomitą komunikacyę z całą 
Ameryką. Dość powiedzieć, że kolejami, które zbiegają 
się tam ze wszech stron kontynentu amerykańskiego 
możnaby w przeciągu 12 godzin zwieść do Buffalo 
40 milionów ludzi! Na wystawie będzie reprezento­
wane głównie budownictwo, elektrotechnika, szkol­
nictwo i drukarstwo. Nadzwyczaj wspaniale zapowiada 
się dział pracy kobiet.

Tegoroczna Wielkanoc zapisze się na długo w pa­
mięci mieszkańców Neapolu. Podczas nabożeństwa w ko­
ściele ŚŚ. Apostołów, kiedy uderzono na „Gloria" we 
wszystkie dzwony, największy z nich oberwał się i ru ­
nął na dót, druzgocąc po drodze dzwonnika. Olbrzy­
miemu ciężarowi takiej masy kruszcu nie oparły się 
wiązania wieży i sufit ściany kościelnej. Dzwon prze­
bił je na wylot i ciągnąc za sobą olbrzymią masę ru ­
mowiska zleciał na podłogę kościoła. Wiele osób od­
niosło ciężkie rany.

Na miejsce zamordowanego Bogolepowa rosyjskim 
ministrem oświaty zostat zamianowany generał Piotr 
Siemionowicz Wannowskij. P rasa zachodnio europejska 
wróży z jego mianowania, że szkolnictwo w Bosyi 
ulegnie zasadniczym zmianom, zwłaszcza, że car wy­
stosował do W annowskiego reskrypt, w którym jest 
dużo mowy o potrzebie gruntownych zmian w wszyst­
kim systemie szkolnym. Całe nieszczęście leży w tem 
iż niewiadomo o jakich to mianowicie reformach car 
chce mówić, o postępowych, czy reakcyjnych w duchu 
Pobiedonoscewa ? W każdym razie dziś można już to 
powiedzieć, że początki rządów nowego ministra oświaty 
zaznaczyły się wypuszczeniem z więzień kilkuset stu­
dentów i studentek uwięzionych za rozruchy. Za 
Wannowskiego przyczyną podjęte też będą wkrótce 
wykłady i egzamina na uniwersytetach rosyjskich.

W e W iedniu gościł ostatnio pruski następca tronu 
ks. Fryderyk W ilhelm. Przyjmowano go ze strony 
dworu wiedeńskiego nader wspaniale, urządzano festyny, 
bale, lecz lud nie interesował się zbytecznie swoim 
pruskim gościem Ks. W ilhelm zaczyna już wcześnie 
wstępować w ślady swojego ojca W ilhelma II, gdyż 
jak donoszą dzienniki berlińskie, skomponował ostatnio 
jakiś utwór na skrzypce! Muzyka niemiecka pomno­
żyła się znowu o jedno arcydzieło.'

Z powodu licznych zapytań powtarzamy na tem 
miejscu notatkę zamieszczoną już w kronice Nru świą­
tecznego, że Nr. 14 „Głosu literackiego i społecznego" 
został połączony z Nrem świątecznym „Głosu Narodu" 
i zajmuje w nim stronę 3 . —- 10.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.
L I T E R A T U R A .

* Treść pierwszej części najnowszej powieści Toł­
stoja „Kto ma słuszność" brzmi jak następuje:

Rodzina Spezywczewów, złożona z ojca W łodzi­
mierza Iwanowicza, urzędnika w ministerstwie rolnic­
twa, jego żony Maryi Mikołajewny i szesnastoletniej 
córki Wiery, powraca z początkiem jesieni z podróży 
za granicę do Rosyi. Po drodze wstępują do Anatola 
Dymitrewa Łyszyna, szwagra Włodzimierza, właściciela 
dóbr w gubernii, nawiedzonej ciężkim nieurodzajem. 
Pierwsza rozmowa między krewnymi nie ma wcale 
miłego charakteru, poruszony podczas niej zostaje, 
ale tylko lekko i powierzchownie, tem at liberalizmu 
z lat sześćdziesiątych.. Łyszyn czuje się obrażonym 
nieprzezornym i pewnym siebie tonem Spezywczewa 
i zaraz występuje na jaw, że wzajemny ich stosunek 
po siebie zawsze był naprężony. Równocześnie panie 
zebrane w sypialni prowadzą płytką rozmowę a w pokoju 
dziecinnym najstarszy potomek Lyszynów zachwyca 
się swoją kuzynką W ierą. Tylko najmłodszy sześcioletni 
chłopak, rumiany i serdeczny, nie bierze udziału 
w żadnej rozmowie, oczekuje na głos dzwonka, m a­
jący wezwać wszystkich do stołu, a który dziś jakoś 
się opóźnia. Oczekiwany jest bowiem jeszcze sąsiad, 
pewien książę, z którym Łyszyn m a omówić szcze­
góły polowania, naznaczonego na dzień następny. A 
tymczasem kucharz i kucharka uganiają się po dzie­
dzińcu za kurami, potrzebnemi na zarzmęcie do obiadu; 
udaje się im wreszcie je  schwytać.

W  dziedzińcu stoi chłop, ofiarujący owcę na sprzedaż; 
Łyszyn kupuje ją, aby zdobiła obiad. Nareszcie podczas 
obiadu nadjeżdża książę; wszyscy staraja się być wobec 
niego bardzo uprzejmi i przypodobać się mu. Przygo­
towania do polowania kończą się. Następnego poranku 
udają się wszyscy na polowanie. Po drodze rozwija 
się rozmowa na tem at stosunków włościańskich, nieu­
rodzaju i organizacyi dla zapobieżenia nędzy. W iera, 
która przywykła, że zawsze ogólną zwracała uwagę, 
nudzi się, rozmowa na takię tematy wcale jej nie in­
teresuje. Dopiero, gdy się dowiaduje że w zamierzonej 
organizacyi dla niesienia pomocy może być czynną, 
ożywia się zaciekawia się sprawą i otrzymuje od rodzi­
ców pozwolenie na pozostanie tam przez trzy 
tygodnie . Jako młoda, żywa dziewczyna patrzy na 
oczekującą ją działalność jak na jaką „partie de plaisir." 
Gdy jednak po upływie tego czasu jej stara niańka przy­
chodzi, aby ją  zabrać do domu, nie chce W iera do 
domu wracać. Z tego powrodu przychodzi pomiędzy 
jej rodzicami do niemiłej sceny i ostatecznie ojciec 
Włodzimierz Spezywczew sam wyjeżdża po córkę. 
Zastaje ją wraz z innmi młodemi osobami przy pracy 
społecznej w pełni rozwiniętej. Na tem kończy się 
pierwsza część powieści.

* Żadna dotąd literatura nie uczciła tak Juljusza 
Zeyera, jak nasza, a stało się to za sprawą entuzyastycz- 
nego wielbiciela tego poety, Zenona Przesmyckiego 
(Miriama), który najcelniejsze prace Zeyera pracowicie 
a wytwornie przełożył i w 2 dużych tomach w W ar­
szawie je wydał p. t. „Juljusz Zeyer. W ybór pism. 
Układ tłumaczenia i słowo wstępne Miriama (Zenona 
Przesmyckiego)".

Tom pierwszy zawiera utwory poetyckie (str. XIII 
i 472), tom drugi prozę epicką (str. 439). Do tomu 
I dodano piękny portret Zeyera, słowo wstępne Miriama 
(„Los genjuszów") i wykaz bibljograficzny pism Zeyera.

Ukazało się to wydanie, smutnym zbiegiem oko­
liczności, w miesiąc po śmierci Zeyera. Przyjaciel 
jego i tłumacz tych dzieł, Miriam, w pierwszym ze­
szycie C him ery  tak obwieścił o jego śm ierci:

„Wielki mistrz czeski, jeden z najwyższych duchów 
świata, wskrzesiciel eposu w całej jego świetności 
i potędze, z przedhomerowską mytów głębią, poeta 
otchlannego marzenia i tęsknoty nieukojonej, twórca 
„W yszehradu", „Kroniki o św. Brandanie“ , „Neklana", 
„Jana Maryi P lojhura", „Trzech legend o krucyfiksie" 
i nade wszystko „Króla Koteluy" i „Na Synaj", tych 
dwóch gralów złotych, tających w sobie najświętsze, 
anielskie, boskie pierwiastki istoty człowieczej — 
Juljusz Zeyer, zmarł w Pradze d. 28-go stycznia, 
w 60-tym roku życia."

W  przedmowie do dzieł Zeyera, którą tłumacz 
za napis na portyku świątyni zeyerowskiej położył, 
czytamy wyrazy pełne wiary, że przechodzień, który raz 
progi tej świątyni przekroczy „z ciszą w duszy, z go- 
rącością w sercu, z napiętą niby struna oddźwięczna 
całą istotą wnętrzną, już m u przewodników nie potrzeba. 
Śród brzmienia rytmów, tęczowania obrazów, oblicze 
wielkiego ducha samo w olśniewającej wybłyśnie mu 
chw ale". Dlatego tłumacz ogranicza się krótką przed­
mową, nasuwającą wszakże czytelnikowi wiele myśli na 
tem at samotności takich genjuszów jak Zeyer.

„W ybór pism" Zeyera to wydawnictwo godne 
piśmienictwa o dużej kulturze, zdolnej przelewać utwo­
ry poezyi obcej w formy języka własnego bez uszczer- 
ku dla dzieła sztuki, a z pożytkiem dla siebie •— 
w dobrze zrozumianym interesie: rozszerzania duszy 
swojej do horyzontów, widzialnych najwyższym du­
chom świata.
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S T E F A N  P O R Ę B S K I  i  S k a .S G E T w  n  i e d z i e l e  i Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .

sir  ( d a w ^ ^ B f u ^ o ^ f h n . )  ^  Nici, Bawełny, Jedwabie, Włóczki i wszelkie przybnry do szycia i haftu.

Z F T T D M T F  A U K A  ^ur raS^ L an g sh a n , założonego przez c. k. T o w arzy stw o  R olnicze krakow sk ie , sp rzed a je  k o g u t y
K U M m i i  M K U D U  11 L i l l U  1>° °  k o r ’ K , , r )  1*° •* k o r . .  Jaja p o  30 hal. bez o p ak o w an ia

E .  U  i ń s k i  »v l * ry ,y l» o r o w in  p .  r a b  i n y .

Kantor  w y m ia n y
F ili i  e . k .  u p r z y w i l .  g a l .  a k c .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne. 
W y p la ta  wszelkich k u p o n ów , i wylosowanych efektów bez 

potrącenia p ro w izy i. r>

F I L I A  e . k .  U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Banku Hipotecznego
43 W  l i K A l t O M I i : .

w y d aje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
o p ro ce n to w u jąc  takow e

4 1/2 % z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
4 ()/o z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
3 , /2 °/o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
F i l i a  c .  k .  u p r a s y w .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  p rz y j­
m u je  w k ła d k i do o pro c e n to w a n ia  w ra c h u n k u  b ieżącym , w ydaje  w  tym  
celu k s ią że c z k i  c z e k o w e ,  p rzy jm u je  d ep o zy ta  w arto śc io w e  do p rzech o w an ia , 
u d z ie la  z a l ic z k i  na papiery w a rt o ś c io w e  i u sk u teczn ia  zlecenia n a  za ku p n o
lub s p r z e d a ż  e fe któw n a  w szystk ich  g ie łdach  k ra jo w y ch  i zag ran icznych .

E f W *  P a r c e l a c y a .  " W
W  okolicy Bochni 2 V2 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a ją te k  w  o b j ę t o ś c i  4Ł0 m o r g ó w
ornej, bard zo  dobrej gleby, zostan ie  częściow o r o z p a r c e l o w a n y  pod b a r ­
d z o  k o rzys tn y m i w a r u n k a m i .  P o lo w a ceny k u p n a  p o zo s ta je  n a  h ip o tece  

sp łaca ln a  w  p rzeciągu  20 la t.

Zgłoszenia u p rasz a  się n ad sy łać  do p. Ignacego P l e s n a r a , 1 K raków  ulica 
Jag iellońska 1. 5, p a r te r  —  „Głos N a ro d u ”.

D o  s p r z e d a n i a .

Bardzo piękna wieś,
850 m rg  o b szaru , 2 k im  od stacy i k o ­
lejow ej o d d a lo n a  n rę d z y  T a rn o w em  
a  D ębicą po łożona. 650 m ó rg  roli i łąk , 
po stęp o w o  i racy o n a ln ie  w  w łasnym  za ­
rządzie  od  d ług ich  la t zo s ta jąca  — 
w raz z b a rd zo  pięknym  in w en tarzem  
żyw ym  i m a rtw y m , o raz  zasiew am i 
ozim in, 200 m ó rg  m łodego  la su  o b e j­
m u ją ca  je s t z a  o statn ią  ceną 1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
T o w arzy stw em  kredy tow em  ziem skim  
8 5 . 0 0 0  z ł r .  o bciążona, je d n a k  jeszcze 
w yższa su m a  w  ty m  T o w arzy stw ie  m oże 
być podn iesiona , ż a d n y c h  innych c i ę ż a ­

r ó w  ani s e r w i t u tó w  niem a.
W iad o m o ść  .1 . I * I , K S V 4 I Ł  K r a k ó w , 
u l.  J a g ie llo ń s k a  5. p a r t e r ,  Gł os N a r o d u .

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  X

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego f
w Krakowie, przy ul. św. Tomasza  L. 4, Telefon L. 331. W

Jedyny zakład na K raków , posiadający w łasn y w yrób $  

$  trumien w różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  sk ład g łó w n y  p r z y  ulicy ś w .  T o m a s z a  L .  4 .

Zakład urządzą pogrzeby od najw spanialszych do najskrom­
niejszych po cenach n ader u m i a r k o w a n y c h ,  jak rów nież urządza 

takow e na sp ła ty  w r a ta c h  miesięczn ych.

F ilia  #.ii aj duje p r /y  ul. K op ern ik a  I.. «. ^

X a  W i e l o p o l u

CYRK WIKTORYA
8 0  o s ó b ! M u z y k a  w ł a s n a . 50 ko n i!

W  niedzielę 31 m a rc a

O W A  W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A .
Początek popołudn. o 4. wieczorowego o 8 podz.

P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe- , 
k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

W y s t ę i »  » r t . y s t 6 w .
O r y g in a ln e  tr e s u r y  z  w o ln e j rę k i p r ze z  P a n a  

i P a n ią  d y r. W ik t o r ;

jakoteź wszystkich klownów i Augustów, z świe- 
żemi żartam i.

Z w ysokiem  pow ażaniem
D y r e k t o r  W ik to r .  ,

B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

Majątki do sprzedania. 
MAJĄTEK

w okolicy D ębicy sk ła d a jący  się z 525 
m órg . w czem  o rn e j ziem i 240 m ó rg , 
łąk  25, w iklin  30, la su  230  m órg, w  tem  
120 w ysokop iennego  po  cenie 500  złr 
za m orgę, w w łasnej a d m in is tra c ji  p ro ­
w adzony  i w zorow o zag o sp o d a ro w an y , 
w raz  z za b u d o w an ia m i i in w en ta rzem  

żyw ym  i m artw y m .

M AJĄTEK LASOWY
o b ejm u jący  4800  m órg , w  te m  lasu 
sta re go i rębnego 3 4 0 0  m ó rg,  800 rob.
600 łąk , z a g o sp o d a ro w an y  dobrze, w raz 
z in w en ta rzem  żyw ym  i m a rtw y m  je s t 
w  w schodn iej Galicyi za  cenę 1 ,150 .000  
ko ro n , z d ługiem  b an k o w y m  300  ty ­

sięcy koron .

M AJĄTEK
10 ldm . od R opczyc o d d alo n y , o b e jm u ­
ją cy  2565, m ó rg  w czem  roli 769, łąk  
128, lasu  b a rd z o  ład n eg o  1668 m órg , 
z go rze ln ią  b ęd ącą  w  ru ch u , dob rze  
z a g o sp o d a ro w an y  w raz z in w en ta rza m i 
i pow ozam i, z d ługiem  150 tysięcy 
T o  w. kred . Ziem skiego je s t za cenę 

400 .000  ko ro n  do sp rzed an ia .

"" Bliższych w y jaśn ień  o sobom  r e ­
flek tu jącym  n a  tak o w e udziela

p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jag ie llońska 1. 5 p a r te r . 

.G łos N aro d u " .

W ażne dla P  P .  Restauratorów . ♦ ♦
♦ ♦
♦l i N a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e ! !

ta n io  s a  d o  s p r z e d a n ia
♦♦ w dziale inseratowym  
♦ ♦

»Głosu N arodu« w Krakowie 
Jagiellońskiej L. 5.

♦ 
♦♦ 
♦

przy ul. U  
♦ ♦

I

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład p rzem ysłow y w yrob ów  papierow ych

oraz tutek cygaretow ych

NORIS u

WŁ. BEŁDOWSKIEGO
m agistra  (a rm acyi 1 ctiemłKa w K rakow ie,

K raków , p rzy  u l. P oselsk ie j 1. 20. 

s o s

Dla łatw ego w yboru tutek polecam  .

Tutki ku k u r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„ M a i s  W al lis "

„  egipskie „ E l  M a u r "
" O t S c .  C l u b "

T utk i białe „ N o r i s "
„  „  z  w a tą  I "i  j  f
„  ku ku ru dz ia ne  „ W a i s  N u m a "  | ; » 3  ?• 
n  „  „ M a i s  A l b e r t "  ' ■ § “ !•

Idąc za postępem  i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w y m a g a n i a  palących 
papierosy, wprow adziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros ząpalony nie 
gaśnie szybko, n ie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna s m a c z n i e  wypalić.

W  ogle zwracam  uwagę n a  tutki b i a ł e  »Noris« i kukrudziane, o d z n a c z a j ą c e  się chłodnym  
i łagodnym  dym em , nie wpiywające u jem nie  na zm ianę sm aku i zapachu  t y t o n i u  i to jes t ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego  do kaszlu.

L iczn e  uznania jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  n i e p o s p o l i t e j  jakości m oich 
wyrobów.

!>«► n a b y c i a  «  h a n d l a c h  i

W yłączny  skład na Lwów i w schodnią G alicyę: w  sk ła d z ie  o so b liw s z y c h  g a tu n k ó w  
ty to n i i c y g a r , u lica  K aro la  L u d w i k a ,  

l i  Z w ysokiem  pow ażaniem

W l. B e ld o w s k i , mag. farmacyi i chemik.
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e l k a  n a c u k r y  po c e n a c h  b a r d z o  n isk ich .

Z  dru karn i i stereotypii A .  Ko ziań skiego  w Kra ko w ie . O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a : K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


